
\

NI@ch ż y j e  M i ę d z y n a r o d o w y  Z w i ą z e k  S t u d e n t ó w
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Młodzież polska wita przedstawicieli studentów 80 narodów

Warszawa, sobota X września 1951 r. N r  208 (418) B T
VLWJ A  x

________ Cena 15 gr
GT. Reddi (Indie) i  Reino Georgin ia (Bulgaria)  — delegaci t u i 

sesję Rady MZS.

1 września rozpoczyna się uroczyście nowy rok szkolny 1951/52

Wychowamy młode pokolenie
BUDOW NICZYCH SOCJALIZMU W  POLSCE

(P rzem ó w ien ie  M in . Jarosińskiego do n au czyc ie ls tw a  W arszaw y)
Pnia 1 września szkolnictwa ogólnokształcące, zawodowe i rolnicze uroczyście rozpoczyna nowy rok szkolny 1951-52.
Młodzież zebrana na uroczystościach w szkołach wysłucha przez radio przemówień: —  w szkołach ogólnokształcących przemówienia Ministra 

Oświaty Witolda Jarosińskiego, w szkołach zawodowych — Prezesa Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego — Janusza Zarzyckiego, w szko
łach zas rolniczych Ministra Rolnictwa i R. R. Jana riąb-Kocioła.

Szczególnie uroczysty i radosny charakter będą miały uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego w szkołach podstawowych, gdzie przed
stawiciele władz państwowych, nauczycielstwo, dzieci i rodzice serdecznie powitają wstępujące do pierw szych klas dzieci urodzone w histo
rycznym roku wydania Manifestu Lipcowego PKW N. Przygotowaniem tego powitania zajmują się specjalne ko m ite ty  utworzone przy szkołach 
i radach narodowych.

R o zw in ie m y  
u m ło d z ie ż y .

n a u k o w y  
św ia topog ląd

p rz y b y ły c h  do W a rs z a w y  na sesję
Rady Miedzynarodunep Związku Studentów

Do Warszawy przybywają nadal delegacje studentów całego 
świata na rozpoczynającą się sesję Rady MZS.

30 bm. w  godzinach popo 
łudn iow ych  p rz y b y ł do W arsza-

Z okaz ji zbliżającego się no
wego roku  szkolnego 1951-52, 
dn ia 30 sierpn ia rb. odbyło się 
w  gmachu Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. Nauczycie lstwa Pol
skiego w  W arszawie uroczyste 
spotkanie nauczycielstwa stoli
cy z przedstawicielami najwyż
szych władz szkolnych. Na spot
kan ie  p rz y b y li; m in. O św ia ty 
W . Jarosiński, prezes Centr. 
Urzędu Szkolenia Zawodowego 
—  J. Zarzycki, w iceprzew odni
czący CRZZ —- A. Burski, prze
wodnicząca Żarz. G łównego

TP D  —  pns. D. Kłuszyńska oraz 
przedstaw icie le  w szystkich re 
sortów  prowadzących szkoln ic
tw o zawodowe.

Podczas spotkania m in is te r 
O św ia ty W. Jarosiński w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  omó
w ił doniosłe zadania nauczycie l
stwa w  now ym  ro ku  szkolnym  
na tle  potęgującej się w a lk i o. 
pokó j s ił postępowych całego 
św iata, skup ionych w o kó ł Z w ią 
zku Radzieckiego oraz na tle  
w a lk i narodu polskiego o P lan 
6-le tn i.

Wt dumamy miudego socjalisty cztiRgn człowieka
„Zadaniem szkoły i nauczy

cielstwa — pow iedzia ł m in is te r 
Jarosiński — jest przygotować 
taka młodzież, która potrafi 
kontynuować, rozwijać i pod
nosić na jeszcze wyższy poziom

budownictwo socjalistyczne.
Można będzie tego dokonać t y l 
ko  w tedy, gdy podniesiem y na 
wyższy poziom caia prace w y 
chowawczo -  dydaktyczną szko
ły , gdy o tw o rzym y szeroki do-

Wszyscy pomożemy komisjom
w zlikwidowaniu spekulacji
— m ó w i m ło d z ie żo w y  p rzo d o w n ik  p racy  

z W  roc ław skich  Z a k ła d ó w  im . D zierżyńskiego

stęp do szkoły twórczem u, ży
wemu i bogatemu po ryw ow i, 
k tó ry  idzie od budow li, od ko 
palń, od hut, k tó ry  rodzi się 
w entuzjastycznym  w y s iłk u  
przodow ników  pracv. ra c jo n a li
zatorów i nowatorów.

W ielka akcja samokształcenia 
ideologicznego, w  k tó re j bierze 
już  udzia ł k ilkadz ies ią t tysięcy 
nauczycie li i wychowawców, 
pow inna ogarnać w  roku  bież. 
nowe dziesią tk i tysięcy. Po
zytywnie ie i rezu lta ty  mogą być 
jeszcze bardzie j Dogiębione, gdy 
będziemy przysw aiać teorie  po 
to. by stosować ją  w  praktyce 
szkolnej, w  działa lności społecz
nej. gdy nauczym y się żbogacać 
ja  zgromadzonym doświadcze
n iem “ ...

„Winniśmy wychowywać na
sza młodzież na tradycjach w a l

ki Komunistycznego Związku  
Młodzieży Polskiej, na przykła
dach życia i w alki najlepszych 
7,MP-owców: Janka Krasic
kiego i Hanki Sawickiej.,.“

Kończąc swe przem ówienie, 
m in. Jaros ińsk i pow iedzia ł:

„W  oparciu  o dotychczasowe 
osią"n ięcia, rea lizu jąc ideał w y 
chowawczy nowej pedagogiki so 
c ja lis tyczne j nakleś lony przez 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, dz ia ła jąc w  ścisłym  
zw iązku z klasa robotnicza i 
m asam i p racu jącym i, k ie ru ją c  
się w skazan iam i przodu jące j s i
ły  narodu polskiego — P olsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii R obo tn i
czej —■ nauczycie lstwo polskie 
ch lubn ie  w ykona swoje h is to 
ryczne zadanie w ychow ania  
młodego socjalistycznego czło
w ieka “ .

Pimią/fłiiiy Inorię z praktyką

Z w iązkow cy całego k ra ju , od
pow iada jąc na wezwanie za
w a rte  w  uchwale sekre ta ria tu  
CRZZ o walce ze spekulacją, po 
stanaw ia ją  wydelegować spo
śród siebie na jczynnie jszych ak
ty w is tó w  do udzia łu  w  społecz
nych kom isjach kon tro li.

„Z  zadowoleniem i radością 
p rzy ję ła  cała nasza załoga uch
w a łę  sekre ta ria tu  C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych, 
wzyw ającą nas do jaik najściś
le jszej współpracy ze społeczny
m i kom is jam i do w a lk i ze spe
ku lac ją , — m ów i przewodniczą
cy Radv Zakładow ej w  Z ak ła 
dach im. Dymitrowa w  W ar
szawie. Józef Nyżny, — Uchwa
ła ta nakłada na nas, aktywis
tów związkowych, wielką odpo
wiedzialność. M usim y wydelego
wać naszych ak tyw nych  tow a

rzyszy do społecznych kom is ji 
kon tro li, dopomagać im  stale w 
ich ważnej pracy, popierać co
dziennie działa lność k o n tro li 
społecznej*.

i?:
M łody, w y b itn y  przodow nik 

pracy Józef Boroń, z W rocław
skich Zakładów im. Dzierżyń
skiego, m ów i: W  tym  czasie 
gdy w fab rykach , kopalniach, 
hutach i  b iurach uporczyw ie 
zw iększam y' wydajność pracy, 
p roduku jem y coraz w ięcej, róż
ni spekulanci — nasi ja w n i w ro 
gowie — w yku p u ją  tow ary, 
p rzechw ytu ją  mięso tłuszcz i  in 
ne a rty k u ły . Trzeba było  n a 
reszcie skończyć ze spekulacją, 
w y łon ić  tych, co dezorganizują 
rynek, sieją zacnęt w  zaopatrze
niu. Wszyscy pomożemy komi
sjom i kontrolerom społecznym.

2799 zasadniczych szkół zawo
dowych i 1592 technika, pod
czas gdy przed wojną istniało 
tylko 510 szkół zawodowych 
przeważnie prywatnych, dla za
możniejszej młodzieży — oto 
osiągnięcia z jak im i wkracza w 
nowy rok szkolny —  szkolnic
two zawodowe Polski Ludowej.

O masowym napływie mło
dzieży do szkół zawodowych 
świadczy fakt, żc np. w  woj. 
poznańskim do szkól tego ty 
pu zgłosiło się na nowy rok 
szkolny o 200 proc. więcej mło
dzieży, niż w roku ubiegłym. 
Duży napływ kandydatów za-

wego w  bieżącym roku szkol
nym  jest po wprow adzeniu ści
słe j specja lizac ji . k ie ru n kó w

W  przededniu rozpoczęcia no
wego roku  szkolnego, z .całego 
k ra ju  nadchodzą do Prezyden
ta  R. P. Bolesława Bieruta set
k i lis tó w  i  depesz od nauczy
cie li, uczestników  s ierpn iow ych 
kon fe ren c ji pow ia towych. W 
listach j  depeszach w ych ow a w 
cy młodego pokolenia, przesyła
jąc P rezydentow i w yra zy  czci 
i serdecznego przyw iązania, za 
pew n ia ją  Go, że dołożą wszyst
kich, sił, aby wychować m ło 
dzież w  duchu gorącego p a trio 
tyzm u i  p ro le ta riack iego in te r 
nacjonalizm u.

„Ś w iadom i swych zadań — 
czytam y w  liście uczestników 
kon fe renc ji pow ia tow e j we 
Wschowie, w o j. poznańskie —

rozbudowa w a r-1  pod przew odnictw em  Polskie jnauczania
sztatów  szkolnych. W  nowym  
roku szkolnym młodzież szkół 
zawodowych otrzyma dla celów 
szkoleniowych 150 nowych Ro
gato wyposażonych warsztatów  
zaopatrzonych w maszyny, przy
rządy pomiarowe i narzędzia 
specjalne.

Bogate wyposażenie warszta
tów pozwoii szkolnictwu zawo-

Z jednoczonej P a r t ii Robotnicze;, 
w  oparciu o teorię m arks izm u- 
len in izm u w ychow am y młodzież 
na św iadom ych budowniczych 
P olsk i S ocja lis tycznej“ .

w y  specja lny pociąg z B erlina , 
w iozący ponad 200 delegatów 
— studentów  na mającą się od
być w  W arszawie sesję Rady 
M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów.

Peron, na k tó ry  ma za c h w i
lę  przybyć pociąg b e rliń s k i to 
nie cały w  powodzi flag. B a rw 
na grupa m łodzieży w arszaw 
skie j, p rzyby ła  na pow itan ie  
gości, z n iec ie rp liw ością  zerka 
na w ie lk i zegar dworcowy. 
Jest godzina 16.30. Nagle od 
przodu peronu do la tu je  w iado
mość: już  jedzie... Jeden z ko 
legów Z M P -ow ców  nie bardzo 
chce w  to uw ierzyć.

— Pew no 'pociąg z Koluszek... 
A le  ju ż  za chw ilę  okazuje się, 
że to nie pociąg z Koluszek, ale 
ten k tó ry  w iezie delegatów na 
obrady M ZS-u.

M łodzież warszawska w ita  
p rzyby łych  delegatów h y m 
nem ŚFMD.

Ponad warszaw skim  dworcem  
rozbrzm iew a w  80 językach 
św iata zwycięska pieśń: „Na
przód młodzieży świata, nas 
braterski połączył dziś marsz...“

P rzyjecha ła m łodzież: z Viet- 
namu i Austrii; z Brazylii i A- 
meryki, z Meksyku i Albanii. 
P rzy jecha li m iodzi Hindusi i 
Hiszpanie, jest delegatka w a l
czącej m łodzieży Turcji i s tu 
denci z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Studenci G re
cji i Indonezji. Wszyscy p rzy
b y li tu do W arszawy, aby w 
im ien iu  6 -m ilio no w e j rzeszy po
stępowych studentów świata 
podsumować wyniki swej do
tychczasowej pracy i w alki, a- 
by wskazać międzynarodowe
mu ruchowi studentów drogę 
dalszej zwycięskiej w alki — o 
postępową naukę, lepsze w a
runki życia studentów i wielka 
sprawę pokoju między naroda
mi.

W  im ien iu  m łodzieży w a r
szawskiej wit-a p rzyby łych  go
ść; przewodniczący Za,rządu 
Stołecznego ZM P  — kol. K o
złowski. I  k iedy  kol. Kozłow
ski kończy swe k ró tk ie  prze
m ów ien ie ok rzyk iem  na cześć 
Wielkiego Chorążego Oboz.u Po
koju tow. Stalina —  przyby ła  
m łodzież wznosi entuzjastyczne 
ok rzyk i. Słów ko l. K oz łow sk ie -

go nie  trzeba tłum aczyć na ob
ce język i. Słowo Stalin oznacza 
pokój — słowo Stalin — to sym  
boi ludzkości walczącej o po
kój i o rzy iaźń m iędzy wszyst
k im i narodam i.

W  im ien iu  p rzyby łych  dele
gatów orzem awia sekretarz ge
nera lny Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzłeżv Dem okratycznej ko l. 
Jacques Denis.

— Przybyliśmy do Warsza
wy. aby w murach tego boha
terskiego miasta opracować 
program dalszej w alki postępo
wych studentów całego świata. 
Przybyliśmy tu do Warszawy, 
aby dać godną odpowiedź pod
żegaczom wojennym. Młodzież 
nie chce nowej wojny! M ło 
dzież we wszystkich krajach  
świata bez względu na przeko
nania polityczne, wyznanie, czy 
rasę pragnie pracować i uczyć 
sie dla dobra ludzkości.

Pokój zwycięży wojnę!
Po serdecznym po w ita n iu  1 

wręczeniu k w ia tó w  przez mło
dzież warszawską, goście udali 
sie autobusam i do m ie jsc za
kw ate row ania .

Otwarcie obrad Rady M ZS  
nastąpi 31 bm. o godz. 15 w  
sali Rady Państwa.

K. K R Z Y Ż A N O W S K I

Rada MZS wytyczy dalsze zadania w walce
o pokój i poprawę warunków życia studentów

w państwach kapitalistycznych
(W y w ia d  z p rzew o d n iczącym  MZS, tow . J. G rohm anem )

Dnia 30 sierpnia br. przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził rozmowę z przewodni
czącym M ZS Józefem Grohmanem na temat rozpoczynającej się 31 sierpnia sesji Rady M ię 
dzynarodowego Związku Studentów. Poniżej podajemy treść wypowiedzi J. Grohmana.

M ZS jest organizacją zrzesza
jącą szerokie masy studentów  
na ca łym  świecie. Obecna sesja 
Rady M ZS zgrom adzi delegatów 
studentów  z około 80 k ra jów . 
P rzystępu jem y do obrad pod 
w ie lk im  wrażeniem  Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j, pod 
wrażen iem  A kadem ick ich  M i
strzostw  Św iata, wydarzeń, k tó 
re n ie  m ają  rów nych sobie w  
h is to r ii ruchu młodzieżowego.

Już w  przygotowaniach do 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój studenci wykazali, żc sta
nowią nieodłączną część obozu 
pokoju, zbierając podpisy pod 
Apelem Światowej Rady Poko
ju, a przedtem pod Apelem 
Sztokholmskim.„P rz y  ścisłej w spółpracy ZM P  

i  Z H P  oraz kom ite tó w  rod z i- . .
c ie lsk ich  i opiekuńczych -— czy- ^  B e rliń s k i jeszcze bardzie j
tam y w  depeszy od nauczycie li z®sP °h ł szeregi m łodych bo jow  
zebranych na kon fe renc ji po - i p ik o w  o pokoi w  walce p rzec iw - 

dowemu na ściślejsze niż do- w ia tow e j w Radomiu — będzie- j k0 ,ty m ’ k to f zy p rzygotow ują  
tychczas powiązanie nauki teo- j m y wszechstronnie rozw ijać  u I -w tPn<?’ w  walce Przeciwko tym  
retycznej z praktycznym nau- ; rr[ło<łz:eży naukow

gląd i  w ychow yw ać ją  w  m o- ,, . .
„ ra1nrv5oi crwMalistw»7rw»i R<vJvi/ł-. ! DyCia Z/lOtU.

z techniką, co gwa-

(m łodzieży naukow v św iatopo- i k tó rzy  w  zbrodniczy sposób
triad i wvrhnwvwa’ć ia w  mn i próbowali me dopuście do od- , . . . . czaniem zawodu — na powiążą- S f a b .wychowywać ją w  mo- -

obserwowano również w innych j „ |e n an k j. „ „„ j ralnosci socjalistycznej. Będzie
województwach.

nej, czy sprawa na uk i zostały 
odrzucone na plan ostatni. De

my wychow yw ać naszą młoylzież ! Na Zlocie Berlińskim prawie zorganizacja życia gospodarcze-

Za spekulowanie artykułami żywnościowymi
i hamlet łańcuszkowy

S2 mieś. obozu pracy  
i 10 fys. zł grzyw ny

Przeważająca większość za
trzym anych spekulantów  — to 
notoryczni spekulanci, to ja w 
n ie  w rogie Polsce Ludow ej ele
m enty. pasożytujące na pracy 
k lasy robotn icze j naszego k ra 
ju .

W  pow. olkuskim ujęto szaj
kę szkodników gospodarczych.
na k tó re j czele s ta li zawodowo 
trudn ią cy  sie pokatnym  ubojem 
i nie lega lnym  handlem  miesem 
dw a i no toryczn i spekulanci: 
bogaty kupiec i w łaścic ie l du
żych zabudowań m ieszkalnych 
we wsi Skala amina Sobicsęiri 
— Władysław Srebrnicki oraz 
nieposiadaiacy określonego za
jęcia. m ieszkaniec te i wsi — 
Franciszek Błachno. Ten ostat
ni. czerpiąc ogromne zyski z 
nielegalnego uboju i hand lu, 
przepijał krociowe sumy, w y
dając miesięcznie na wystawne 
życic kwoty wielokrotnie w ięk
sze, niż wynosi roczny zarobek 
najlepiej wynagradzanych ro
botników.

Organa M O uie!v w K ra 
kowie bogatego kam ienicznika. 
rzeźnika — Bolesława Szew
czyka. ktorv zawodowo trudnił 
się nie lega lnym  handlem  mięsa, 
ukrywając swój proceder pod 
pozorem pracy w sklepie ma
sarskim PSS. Jak wykazało 
wstępne śledztwo. Szewczyk 
trudnił sie ookatnvm handlem 
mięsa ieszcze w tym okresie, 
k iedy bvt właścicielem sklepu 
rzeźniczego Podczas okupadi 
urzadzal on w swoim mieszka
niu libacje dla policji niemiec
kiej.

Inny spekulant Jan Skotnic
ki ze Smerdnicy. pow. gryflc- 
kiego wykorzystywał I oszuki

wał chłopów, skupując od nich 
po niskich cenach żywiec, który  
następnie sprzedawał do gmin
nej spółdzielni do cenie znacz
nie wyższej. Na jednej tylko  
sztuce zakupionej u biednej 
wdowy. Skotnicki zarobił 300 
złotych.

Na kary po 24 miesiące obo
zu pracy skazani zostali: kupiec 
Luser Waligóra oraz W łady
sław Komorowski, utrzymujący 
sie z dzierżawy ogrodu wa
rzywnego. Obaj, zamieszkali 
w Zakroczymiu. trudnili sie za
wodowo potajemnym ubojem 
b.yiła i trzody chlewnej. M ię
so w brudnych workach dostar
czane było do miasta i sprze
dawane bez kontroli lekarskiej 
po cenach znacznie wyższych 
od ustalonych. Skonfiskowane u 
Waligóry i Komorowskiego 108 
kg mięsa i 23 skór surowych 
przekazane zostały gminnej 
spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ w Zakroczymiu.

Na 12 miesięcy obozu pracy 
i 10 tys. zł grzywny skazany zo
stał za spekulowanie artykułami 
spożvwczvmi właściciel sklepu 
w Przemyślu — Michał Drze- 
wiński. w  magazynie obok 
sklepu Drzewiński zgromadzi! 
olbrzymie ilości artykułów żyw. 
nościowvch. zakupionych w 
sklepach uspołecznionych, któ
re następnie sprzedawał po wy
górowanych cenach. Brał on 
również udział w handlu łań
cuszkowym sprzedaiac we w ła
snym sklepie wędliny, sery ka
kao itp. do cenach spekulacyj
nych. Drzewiński był jn i  dw u
krotnie karany grzywnami w 
wysokości 10 tys. zł. i 60 tys, zł.

Jednym z najważniejszych i kadr wysoko w ykw alifikow a- ! , ać go organicznie ż nroletariar 
osiągnięć szkolnictwa zawodo- 1 nych fachowców._________  ( kim  interaacj¿mali¿nem *

Dzięki systemowi „skróconego cyklu“ Jana Tylca
p o d n o s i  s ? £ . w y d o b y c i e  w ę g l a *
rosną zarobki gorn.kow w kopalni „Dymitrow“

Jan Tylec, gó rn ik  przodowy 
w  kopa ln i „Dym itrow“ oraz 
nadsztygar te j kop a ln i Idzi 
Trzoska, w yróżn ien i Państwo
wą Nagrodą I I I  stopnia w  dzia
le postępu technicznego, w p ro 
wadzają na dalszych ściahach 
opracowaną przez siebie wyższą 
•formę pracy cyk liczne j, tzw. sy
stem skróconego cyklu.

Udowodniwszy w  kwietniu  
b.r, na eksperymentalnej ścia
nie, iż racjonalna organizacja 
pracy i pełne wykorzystanie 
mechanizmów nawet w trud 
nych warunkach geologicznych 
gwarantują wykonanie cyklu na 
zmianę, a dwóch na dobę, T y 
lec przechodzi w czerwcu br. na

inny odcinek. System skróco
nego c y k lu  i  tu ta j da je rew e
lacy jne  w y n ik i.  Zespół ściano
wy, k tó ry  dotychczas zam yka ł 
c y k l w  czasie 3 —  4 dni, uzy
sku je pe łny c y k l na jedną zm ia
nę.

W  s ie rpn iu  b r. Tylec u rucho
m ił systemem skróconego cyk lu  
jeszcze jedną ścianę. Jeszcze w  
roku  bieżącym m etoda T y lca  i 
T rzoski zostanie wprowadzona 
na dalszych trzech ścianach ko 
pa ln i „D y m itro w “ .

Zarów no Tylec ja k  1 nad
sztygar Trzoska, k ładą  w  swo
je j p racy szczególny nacisk na 
odpow iednie uśw iadom ienie ze
społu ścianowego co do ko rzy 

ści, jak ie  daje stosowanie skró
conego cyk lu . Na jważnie jsza z 
n ich  to  gwarancja wykonania 
planu cykliczności idąca w  pa
rze ze wzrostem zarobków. W  
wyniku pracy metodą skrócone
go cyklu uzyskuje się ponadto 
znaczne obniżenie kosztów pro
dukcji.

Jan Tylec, przed w o jną  zw y
k ły  gó rn ik , w  Polsce Ludow ej 
awansował na nadgórn ika (po 
6-m iesięcznym  kurs ie  zawodo
wym ), a obecnie powierzono mu 
fu n kc ję  in s tru k to ra . Za zasłu
gi swoje otrzymał Złoty i Srebr
ny Krzyż Zasługi oraz Złotą i 
Srebrną odznakę przodownika 
pracy.

K W  » 57,
pierwszy polski kombajn węylowy

w kopalni „Zabrze -  Zachód“
Dzień 28 sierpnia br. stał się 

radosnym świętem załogi ko
palni „Zabrzc-Zachód“ —-  świę 

: tem całego górnictwa polskiego, 
j W dniu tym, po pomyślnym 
zdaniu egzaminów sprawności, 
przystąpił do pracy wydobyw
czej pierwszy kombajn węglo
wy polskiej produkcji, wzorowa 
ny na radzieckich kombajnach 
typu „Donbas". Nowa maszyna, 
posiadająca znak fabryczny 
KW -57 jest uzasadnionym po
wodem do dumy j radości zaióg 
górniczych. Kombajn całkowicie 
mechanizuje pracę rębacza i ła 
dowaczy.

Pierwszy kombajn węglowy 
produkcji polskiej rozpoczął 
prace na 70-metrowej ścianie w 
kopalni „Zabrze-Zachód“. Ob
sługuje go 6 ludzi. Z chwilą 
rozpoczęcia normalnej pracy

każdy c y k l w ydobyw czy w y k o 
nany przez kom ba jn  da ok. 250 
ton węgla.

„Jesteśmy dumni — stw ierdza 
brygadzista zespołu kom ba jno
wego techn ik  Steuer — że nam 
pierwszym przypadł zaszczyt 
pracowania na maszynie wyko
nanej całkowicie w kraju. Po
stanaw iam y w  dn iu przystąp ie
nia do p ro d u kc ji KW -57 nie 
szczędzić w ys iłków , aby praca 
m aszyny by ła  w yda jna  i bez 
przeszkód. Nowa, wspaniała 
maszyna — owoc tw órcze j p ra 
cy polskich inżyn ie rów , tech n i
ków i rob o tn ików  — to p ra w d z i
w y  „czołg poko ju “ . Rozpocznie
my na tej maszynie ofensywę 
w walce o chleb dla naszej po
kojowej gospodarki -*• o wę
giel".

j w gorącym  pa trio tyzm ie  i w ią - jedną trzecią uczestników sta-
------------- i — ... nowili studenci. 3000 m łodych

naukow ców  dysku tow a ło na ze
braniach urządzanych w  13 
ośrodkach. Z b ie ra li się tam  
specja liści pokrew nych sobie 
dziedzin naukow ych.

17 sierpn ia studenci zebrani 
na Z locie uroczyście obchodzili 
5 rocznicę powstania MZS.

Sukcesy i osiągnięcia studen
tów  na polu nauk i, k u ltu ry , 
sztuk i i sportu  we wspólne j 
walce o pokój s tw o rzy ły  m oc
ną bazę dla  sesji Rady MZS.

Bieżąca Rada M ZS ma za za
danie rozpatrzeć następujące 
zagadnienia:

1. M ZS w walce o polepszenie
bytu i warunków studiów stu
dentów. ,

2. Podsumowanie wyników  
Zlotu i Akademickich M i
strzostw Świata.

3. Uregulowanie sprawy człon
kostwa MZS.

4. W ybór Komitetu W ykonaw
czego.

Te zagadnienia zaw iera ją  n a j
bardzie j is totne prob lem y do
tyczące życia studentów  na ca
ły m  świecie.

W eźm y np. p u n k t pierwszy. 
W  kra jach , k tó rych  rządy gw a ł
tow n ie  p rzygo tow u ją  ‘ się do 
w o jny , liczne organizacje s tu 
denckie, naw et niezrzeszone w  
MZS, walczą o polepszenie by 
tu  studentów. B udżety w o jen 
ne poch łan ia ją  ta k  w ie lk ie  su
m y, że sprawa op iek i społecz-

Robotnicy Stoczni 
im. Komuny Paryskiej 

przodują w ruchu
racjonalizatorskim
Wśród racjonalizatorów prze

m ysłu stoczniowego poważne 
osiągnięcia w  upowszechnianiu 
tego ruchu m a ją  robotn icy  
stoczni im . Komuny Paryskiej 
w Gdyni.

Ostatnio, z inicjatywy m iej
scowego koła NO T wysunięto 
wniosek przydzielenia każdemu 
zgłaszającemu projekt racjona
lizatorski robotnikowi —  inży
niera lub technika, który współ
pracując z nim pomoże sporzą
dzić plany, rysunki techniczne 
lub model oraz przeprowadzi 
nrćby zgłoszonego usprawnie
nia.

W  ciągu miesiąca przeprow a
dzono 46 prób technicznych róż
nych p ro je k tó w , p rzy  czym 
wszystkie zastosowano w  p ro
dukc ji. Oszczędności, jak ie  uzy
skano dzięki tertio sięgają prze
szło 12,5 tys. zł.

go, ogólne obniżanie stopy ży 
c iow ej społeczeństw w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , w  gw a łto w 
n y  sposób ham uje rozw ój na
uk i. Dom y akadem ickie, s to łó w 
k i n ie  o trzym u jąc zasiłków  są 
likw idow ane . Na un iw e rsy te 
tach i innych wyższych uczel
niach m łodzież m usi p łacić w y 
sokie s taw k i egzam inacyjne za 
naukę i pomoce szkolne. M ło 
dzież zarabia na to  ciężką p ra 
cą, a jeszcze częściej gnębiona 
bezrobociem przeryw a naukę.

N ajgorze j przedstaw ia się sy
tuacja  s tudentów  w  k ra jach  ko 
lo n ia ln ych  i zależnych.

P rzeciw ko tak iem u stanow i 
rzeczy prowadzona jes t ostra 
w a lka. Sposoby. i  m etody te j 
w a lk i stwarza samo życie.

K ilka miesięcy temu we 
Francji* m iał miejsce generalny 
strajk studentów. We Włoszech 
studenci okupowali k ilka w yż
szych uczelni, domagając się 
polepszenia warunków nauki i 
protestując przeciwko wojennej 
polityce rządu.

W  wielu krajach młodzież 
akademicka składa petycje i re 
zolucje na ręce członków par
lamentu, domagając się hono
rowania je j praw.

MZS popiera młodzież i po
maga je j w tej walce.

Na pek ińsk ie j sesji K om ite tu  
W ykonawczego podsumowano 
w y n ik i pracy M ZS i zwrócono 
główną uwagę na pomoc dla 
s tudentów  w  k ra ja ch  k o lo n ia l
nych  i  zależnych.

Wyrazem solidarności z mło
dzieżą walczącą o wyzwolenie 
narodowe jest przyznanie przez 
MZS ponail 100 stypendiów dla 
studentów, którzy nic mają w a
runków do nauki we własnym  
kraju.

W Czechosłowacji w ybudow a
no i wyposażono w ie lk ie  sana
to riu m  m iędzynarodowe dla 
tych studentów.

D rugie sanatorium  budu je  się 
w Pekinie. Ogólna suma pomo
cy m atci hrlucj rlta siodenlów  
krajów zależnych i kolonial
nych wynosi rocznie 30 m ilio 
nów koron czeskich.

Praca MZS, walka o prawa 
młodzieży do nauki i wypo
czynku, ściśle wiąże się z w al
ką o pokój.

T y lk o  podczas poko ju  może 
swobodnie rozw ijać  się twórcza 
nauka i sztuka, ty lk o  w  w a ru n 
kach poko ju  m łodzież może 

j uczyć się. W ojna, na jw iększa 
zbrodnia ludzkości, przekreśla 
to wszystko.

S tudenci całego św ia ta  nie 
chcą zam ieniać w arszta tów  p ra 
cy i law  studenckich na ko
szary i  okopy. M łodzież nie 
chce w o jny , bo w ie, że wojna 
to pierwszy w róg  m łodości.

D latego ta k  us iln ie  i  z ta k im  
zapałem m łodzież ucząca się 
w a lczy o pokój.

Dlatego M ZS — jako jedyna 
międzynarodowa organizacja 
studencka na świecie, walczy o 
pokój, tworząc potężny front 
studentów w ramach ŚFM D. w  
ramach wielkiego obozu pokoju.

B ułgarska
de legac ja  rzą d o w a

przybyła do Warszawy
29 sierpnia br. przyjechała do 

Warszawy bułgarska delegacja 
rządowa z przewodniczącym  
P. Miszo Nikołowem na czele.

Celem w izyty jest wzięcie u- 
dzialu w obradach polsko-buł
garskiej komisji mieszanej oraz 
podpisanie planu realizacii u- 
mowy kulturalnej między Buł
garią i Polską na okres 1952 
roku.

Na lo tn isku  w W arszaw ie w i
ta li delegację: przewodniczący

delegacji polskiej wicem in 
E. Krassowska, przedstaw icie le 
MSZ, M in is te rs tw a  O światy. 
M in is te rs tw a Szkół Wyższych i 
N auki, M in is te rs tw a K u ltu ry  
i Sztuki oraz K om ite tu  W spół
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 

Na lo tn isku  obecny był cha r
ge d 'a ffa ires  Ludow e j R epub li
k i B u łga rsk ie j Christo Bakar- 
dzłjcw wraz z personelem Am
basady,

Komitet 
Wykonawczy

Międzynarodowego
Z w ią z k u  

S tu d e n tó w
zakończył 

swo?e obrady
(O BSŁUG A W ŁASNA)

W czoraj przed po łudniem  za
kończyły się w  W arszaw ie obra
dy K om ite tu  W ykonawczego 
MZS. Po dyskus ji nad rocznym  
sprawozdaniem  przewodniczą
cego M iędzynarodowego Z w iąz
ku Studentów, tow  Grohmana 
— K om ite t za tw ie rdz i! sprawo
zdanie na sesję Rady MZS, oraz 
opracował porządek dzienny 
obrad.

31 bm. w godzinach popo łud
n iowych nastąpi uroczyste o - 
tw arc ie  obrad w  sali K o lum n o 
wej Rady Państwa. W  obra
dach będą uczestniczyć studen
ci — delegaci postępowych o r
ganizacji ze w szystkich k ra jó w  
św iata. Na obrady zostali ró w 
nież zaproszeni obserw atorzy z 
różnych k ra jó w .



JA R O S Ł A W  Ł A D O S Z
K ler. Wydz. Studenckiego ZG ZMP, 

członek Rady MZS

5 lal MiędzynarndnHcgo 
Związku Siudenlów

W  sie rpn iu  br. m inę ło 5 la t  od c h w ili, k ie dy  na Kongresie 
w  Pradze przedstaw icie le s tudentów  38 k ra jó w  pow o ła li do 
życia M iędzynarodow y Zw iązek Studentów. To radosne w y 
darzenie uroczyście uczcili postępowi studenci św iata i ich 
organizacja w  pam iętnych dniach Z lo tu  M łodych B o jo w n i
k ó w  o Pokój.

W  ciągu pięciu la t swego is tn ien ia  M iędzynarodow y Z w ią - 
zek S tudentów  p o tro ił szeregi i skupia dziś p ra w ie  sześć m i
lio n ó w  studentów  71 k ra jów . M ZS rós ł liczebn ie i  k rzep ł 
ideologicznie, o rgan izu jąc studentów  św iata do w a lk i o ich 
życiowe in teresy, o dem okratyczne szkoln ictw o, o n iepodle
głość narodów , o to, co jest najdroższe każdem u studento
w i —  pokó j i p rzy jaźń m iędzy narodam i.

D z ięk i ak tyw nośc i M iędzynarodow ego Z w iązku  S tudentów  
coraz szersze masy studentów  św iata rozum ie ją , żę w a łka  
o pełne m ożliw ości na uk i jest n ie rozerw a ln ie  związana z w a l
ką  o pokó j i  p rzy jaźń m iędzy narodam i.

Od c h w ili swego powstania M ZS z całą mocą popiera s łu 
szną w a lkę  studentów  k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  k o lo n ia l
nych o wolność, in ic ju ją c  szereg ka m p a n ii solidarnościow ych. 
M ZS walczy o dem okratyczne szkoln ic tw o dostępne dla  ca
łe j m łodzieży bez względu na pochodzenie, k o lo r skóry czy 
w ierzen ia , p rzeciw  faszystow skim  m etodom  i teo riom  naucza
nia. S iły  w o jn y  żeru ją  na ciem nocie i analfabetyzm ie , tłu m ią  
tw órczą postępową m yśl, u s iłu ją  uczynić z na u k i narzędzie 
m ordu. W  Japon ii na rozkaz am erykańskich  m ocodawców 
rząd usunął z wyższych uczeln i 600 postępowych profeso
ró w ; w  Niemczech Zachodn:ch w yk łada ją  na wyższych uczel
n iach h itle ro w scy  pro fesorow ie ; we F ra n c ji ty lk o  dwa p ro 
cent studentów  jest pochodzenia chłopskiego i robotniczego. 
O dpowiedzią postępowych studentów na te im peria lis tyczne 
m etody i  szykany jest wzmożona w a lka : w  Ind iach  w  1949 r. 
każdy student s tra jk o w a ł po k ilk a  razy do roku ; w  Tun is ie  
studenci p rzeprow adzili 8-m iesięczny zwycięski s tra jk  o po
p raw ę w a ru n kó w  bytow ych i wprowadzenie na uczelnię nauk 
przyrodn iczych, k tó rych  nauczania zab ron ili im p e ria liśc i; 
w  H o lan d ii postępowi studenci odnieśli w ie le sukcesów w  de
m askowaniu faszystowskich fa łszerstw  w  podręcznikach 
h is to r ii.

W  przeci\y ieństw ie do k ra jó w  kap ita lis tycznych , w  k ra jach  
p o ko ju  — w  Zw iązku Radzieckim  i państwach dem okrac ji 
lu do w e j wyższe szko ln ic tw o rozbudow u je się coraz w spania
le j, a nauka służy pokojowem u budow nic tw u. S tudenci m ają 
szerokie perspektyw y pracy dla narodu i coraz lepsze w a
ru n k i życia.

W  bieżącym roku szkolnym  na wyższe uczelnie Zw iązku 
Radzieckiego wstępuje 350 tys. nowych studentów , z k tó rych  
każdy otrzym a wystarcza jące stypendium . W  naszej ludow ej 
o jczyźnie ilość studentów  wzrosła w  stosunku do ilości przed
w o jenne j o dwa i pól raza. Ponad 60 proc. studentów  p ie rw 
szego roku  s tud iów  to synow ie rob o tn ików  i  chłopów.

W  kra jach , gdzie w ładzę spraw u je  lud, nauka i wyższe 
uczeln ie ' p racu ją  dla poko ju  i budowy szczęśliwego życia 
swych narodów. Osiągnięcia naukow ców  i s tudentów  tych 
k ra jó w  są wzorem  i  drogowskazem dla s tudentów  całego 
św ia ta  w  ich  walce o lepsze w a ru n k i życia i  nauki.

S praw ie dalszego um ocnienia M ZS w  walce o in teresy stu
dentów, o lepsze w a ru n k i życia i  na uk i poświęcone będą 
obrady na jb liższe j Rady MZS. k tó ra  odbędzie się w  W ar
szawie. Najb liższe posiedzenie Rady M ZS w y tyczy  dem okra
tycznym  studentom  św iata dalszy k ie run ek  w a lk i o pokój, 
p rzeciw  budżetom w o jn y  i re d u kc ji w yd a tkó w  na oświatę, 
przeprowadzanej przez rządy im peria listyczne.

S tudenci polscy w ita ją  przedstaw ic ie li s tudentów  św iata, 
k tó rz y  p rzyb yw a ją  do naszej sto licy, aby podsumować w y 
n ik i swej dotychczasowej pracy i  w a lk i i aby wskazać m ię
dzynarodowem u ruch ow i s tudentów  drogę dalszej, zw ycię
sk ie j w a lk i — o postępową naukę, lepsze w a ru n k i życia stu
dentów  i  w ie lką  sprawę po ko ju  m iędzy narodam i.

mstuTMPMStkó/e.

Wykonamy zobowiązania
w oszczędzaniu podręczników

„Postanawiamy zapoczątko
wać akcję oszczędzania pod
ręczników szkolnych...“ „W zy
wam y do pójścia w  nasze śla
dy wszystkie szkoły stopnia 
podstawowego i licealnego 
(wszystkich typów) oraz w yż
sze uczelnie naszego kra ju “ —  
p isa ły  uczennice L iceum  O gól
nokształcącego w  Będzinie.

Apel szkoły będzińskiej u- 
mieszczony na łam ach „Sztan
daru  M ło dych “  w  dn iu  31.1.51 
r. nie pozostał bez echa. Już 
na za ju trz  ja ko  pierwsza pod
chw yc iła  ten apel m łodzież 
G im nazjum  Mechanicznego i 
E lektrycznego w  Poznaniu i  
Państwowego L iceum  A d m i- 
n is tracy jno -H and low ego  w  
W arszawie.

Na apel będżiński odpowie
działa ogromna większość mło
dzieży szkolnej z całej Polski. 
Do redakcji naszej nadchodzi
ło setki listów 1 telegramów z 
meldunkami o powziętych zo
bowiązaniach oszczędzania 
podręczników.

A pe l uczennic Będzina 
w skazał ca łe j m łodzieży na 
ogrom ne m ożliwości oszczę
dzania w  szkole. Codziennie 
wzrasta jąca liczba zobow ią
zań w  oszczędzaniu podręczni
k ó w  dow iod ła  , że m łodzież 
szkolna zrozum iała doniosłe 
znaczenie tego apelu —  zro
zum ia ła , że te se tk i tysięcy 
zaoszczędzonych podręczników 
to m ilio n y  z ło tych oszczędno
ści, k tó re  państwo nasze prze
znaczy na budowę nowych 
szkół i  ż łobków , stad ionów 
sportow ych i  fa b ryk , m iast i 
szp ita li.

Z  każdym  dn iem  rosła lic z 
ba zaoszczędzonych podręcz
n ikó w , rós ł en tuzjazm  m ło 
dzieży. Z b liż a ł się koniec ro 
ku  szkolnego i  większość 
szkół, k tó re  pod ję ły  zobow ią
zania oszczędności podręczni
ków  mogła z dum ą zam eldo
wać, że zobowiązanie zostało 
wykonane, że setk i tysięcy 
podręczników  nie zostały 
zm arnowane i  będą one w  
dalszym  ciągu pom agały m ło - 
idzieży z klas niższych w  zdo
b yw a n iu  w iedzy.

Chlubnie wykonała zobowią- 
nia Szkoła TP D  Nr. 1 we W ro
cławiu. Szkoła Ogólnokształ
cąca w  Krotoszynie, V Szkoła 
T P D  w  Lodzi i wiele innych.

Obok szkół, k tó re  ch lubnie 
i  na czas w yko na ły  swoje zo
bow iązania znalazło się jednak 
w ie le  szkół, w  k tó rych  ogrom 
ny  entuzjazm  m łodzieży został 
zm arnowany. P rzyczyn iło  się 
do tego słabe zainteresowanie 
o rgan izacji Z M P -ow sk ie j spra
w a m i oszczędzania, ja k  ró w 

nież Samorządu Szkolnego, 
a przede w szystk im  b ra k  ko n 
tro li w ykonan ia  zobowiązań. 
Za przykład może tu s łu 
żyć Zarząd Szkolny przy G im 
nazjum Batorego w  Warsza
wie. który w  szumnych 1 pięk
nych zdaniach mówił i pisał o 
zobowiązaniach młodzieży ze 
swej szkoły, ale gdy zbliżał 
się koniee roku szkolnego, a 
zobowiązania nie b y ły  zreali
zowane, to pomimo zapytań 
członków ZM P  nie zajął się tą 
sprawą.

Podję te zobowiązania muszą 
być w ykonane. Za k ilk a  dni 
rozpoczyna się now y rok 
szkolny. Trzeba, aby o rgan i
zacje Z M P -ow sk łe  i  Samorzą
dy Szkolne tych szkół, które  
n ie  w yko n a ły  swoich zobo
w iązań zeb ra ły  od m łodzieży 
zaoszczędzone podręczn ik i i  
zorgan izow ały uroczyste Ich 
przekazanie w  m yś l in s tru k c ji 
M in is te rs tw a  O św ia ty, k tó ra  
zna jdu je  się w  każdej szkole.

Sprawa zrea lizow ania zobo
w iązań o oszczędzaniu pod
ręczn ików  pow inna stać się 
jednym  z ważnie jszych zadań 
o rgan izacji Z M P -ow sk ie j i 
Samorządów Szkolnych w  j 
pierwszych dn iach nowego ■ 
roku  szkolnego.

M IE C Z Y S Ł A W  G Ó R SKI

(wrPoai-czAiNi)^

A7 ie ła tw o  jest żyć na dzia  
ź i  dm eskim  chlebie, zw ła 
szcza k iedy przez szereg la t 
żyło się w  ilu z j i  o wspa
niałościach em igracyjnego  

|  żyw ota  i  k iedy ów w ym a 
rzony żyw o t okazał się bez- 

l  nadz ie jnym  bankructw em .
|  S ytuacja  bez w y jśc ia . Oszu

kan i przez Andersa i  jego  
i  agentów, em igranci ju ż

dziś przesta li się łudzić  
czym kolw iek. W n ie licz 
nych jeszcze pisem kach  

• wychodzących na terenie
i  A n g li i różn i em ig racy jn i
{ „dzia łacze" coraz ostrzej

k ry ty k u ją  swoich w odz ire 
jó w  i... siebie samych.

O to  co pisze na tem at ż y 
cia na em ig rac ji w ychodzą
ca to Londynie reakcy jna

W  Gliwicach rośnie miasto studentów
B udynek m usi stanąć na

tychm iast. Taka decyzja za
padła na kon fe ren c ji w  M in i
s terstw ie Szkół Wyższych w  
marcu' 1950 r. A b y  zapewnić 
przem ysłow i w ęglowem u w y 
konanie p lanów  p ro d u kcy j
nych, na P olitechnice Ś ląskie j 
w  G liw icach  iuż od nowego 
1950/51 roku  akademickiego, 
trzeba by ło  uruchom ić W y
dzia ł G órniczv.

Budow a nowoczesnych po
mieszczeń dla studentów , k tó 
rzy  opuszczą w  przyszłości m u 
ry  uczeln i ja ko  w y k w a lif ik o 
wane k a d ry  wyższego dozoru 
górniczego, n ie  mogła być za
daniem  na k ilk a  miesięcy. A  
przecież zakłady przem ysłowe 
czekała na m łode k a d ry  inży
nierskie... Ich szkolenie roz
począć m usia ło  sie od zaraz.

W  70-ciu budynkach

Na w ie lu  u licach G liw ic , w  
70 budynkach, w  ciasnych sal
kach mieszczą sie w ydz ia ły  
P o lite ch n ik i Ś ląskie j. W  roku  
akadem ick im  1950/51 p rzyb y ł 
jeszcze W ydzia ł E kspo la tac ji 
Węgla. Salę w yk ładow ą , po
ko je  ćwiczeń, labo ra to ria  w y 
p e łn iło  300 studentów. R ów no
cześnie z W ydzia łu  M echan i
cznego i E lektrycznego w ie lu  
s tudentów  zgłosiło chęć p racy 
w  przyszłości w  gó rn ic tw ie  
węglowym . W  program ach na 
u k i p rzew idziano dla n ich  o- 
kreśloną Ilość godzin w y k ła 
dowych na specjalizację.

Dziś gruba lin ia  określa na 
m apie G liw ic  100 hektarow ą 
przestrzeń, na k tó re j wznoszą 
się ju ż  wysokie m u ry  now ej

niczo -  Mechaniczny, kształcą
cy w  zakresie eksploatacji m a
szyn i konstrukcji maszyn gór
niczych oraz maszyn przerób
czych. 14 katedr, ja k im i dyspo 
nu je  .obecnie górn ictw o, roz
rośnie się w  ciągu la t do licz 
by 35.

W dalszych tom ach zna jdu
jem y m. in. in fo rm ac je  o u- 
rządzeniu S tud ium  Górnicze
go. O wielkich audytoriach, 
widnych, obszernych pracow
niach. laboratoriach i nowo
czesnych urządzeniach, które 
pozwolą studiującej młodzie
ży. w czasie lat nauki zazna
jomić się z „klimatem" ko
palni. W salach ćwiczeń, w 
zgodnym ry tm ie  poruszać się 
będą na jb liżs i pomocnicy gó r
n ików  — kom bajny. kacze 
dzioby, różnych najnowszych 
typów  w rebo ladow ark i itp . 
P rzyszli in źyn ie row ie -g ó rn i- 
cy dysponować beda ..chodni
k a m i“  i „po k ła dam i“  kopa l
n ianym i, b iegnącym i na róż
nych poziomach. Od suteryn 
aż na dach. poprzez k o ry ta 
rze i specja lnie do tego celu 
przystosowane pomieszczenia 
studenci prowadzić beda p ra k 
tyczne ćwiczenia m iernicze. 
W licznych salach zgromadzo
ne zostaną najnowsze u rzą
dzenia sygnalizacyjne, stoso
wane w  kopaln iach. Bogato 
wyposażone beda laboratoria  
i pracow nie tak ich  katedr, iak 
m inera log ii, chem ii górniczej, 
czy pe trog ra fii.

W  opraw nych w czarne 
płótno tomach ..P ro jek tu “  są 
ponadto rozdzia ły, mówiące 
o tym , że stud iu jąca w  G li
wicach m łodzież musi znaleźć 
w łaściw e w a ru n k i m ieszka
niowe. Leża iuż  gotowe p ro -

dynki nccelnisne, nowoczesne 
bursy dla studentów i kolonie 
mieszkalne dla pracowników  
Politechniki. Za o lb rzym im !
gmachami P o litechn ik i. tam  
gdzie teraz rozciagaja sie je
szcze pola. w przyszłości sta
ną nowóczesne bursy akade
m ickie. W każdym  now ow ybu- 
dowanym  domu zamieszka 250 
studentów. Do ich dyspozycji 
oddane zostaną sale ś w ie tli
cowe, pokoje do na uk i i n a j
nowocześniejsze urządzenia 
san itarno-hig ieniczne.

W parku, zna idu iacym  się 
na teren ie akadem ickiego m ia 
steczka iuż  dziś studenci ko 
rzystać mogą z licznych ob iek
tów  sporto\yvch Wśród sta
rych drzew pa rkow ych stanie, 
w idoczny teraz na nianie. Dom 
K u ltu ry , a w D obliżu  niego 
Dom Zdrow ia, wyposażony w  
gabinety le k a rs k ie , dentystycz
ne itp . Tak bedzie w przy
szłości.

A  tymczasem...

W  październ iku br. do gma
chu. k tó ry  u  ckancza.ia dziś 
m łodzi robotn icy, a wśród 
nich 17-le tn i ZM P -ow cy. Go- 
leszewski, Koteluch. Polok, 
Musiał i n iew ie le  starszy ich 
brygadzista. Antoni Szablicki, 
p rzy jdą  inn i m łodzi chłopcy 1 
dziewczęta. P rzy jdą  ci. k tó rzy , 
opuszczają za k ilk a  lat m u ry  
uczelni i staną w  szeregach 
p racow n ików  naszego podsta
wowego przem ysłu — przem y
słu węglowego.

Rosnący stale przem ysł w ę
glowy. nowe kopaln ie  ¿laskie 
potrzebują w y s o k o k w a lifik o 
wanych inżyn ie rów  W  1954 r. 
z G liw ic  w y iedzie  do naszych

PL K ra ko w sk i odbudowany  — z lew ej gmach rek to ra tu , na w prost gmach S tud ium  G órnicze
go, z p raw e j gmach b ib lio tek i.

wykładu na w yk ład , czy na 
ćwiczenia. Zamiast ciasnych i 
ciemnych pokoi w 70 starych 
budynkach, staną na (erenie 
miasteczka akademickiego ol
brzymie kompieksT gmachów, 
o jasnych pracowniach i ob
szernych, amfiteatralnych au
dytoriach.

Nouti studenci 
w  now ym  gm achu

G łów ny in żyn ie r i ko o rd y 
na to r p ro je k tu  wstępnego roz
budow y P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
w  G liw icach , prof. Stanisław
Szerszeń, roz łoży ł przed nami
•

oprawną w  czarne p łótno

g liw icka  uczelnia kształcąca 
wyższe k a d ry  techniczne. Z da
nia tekstu  i  w n iosk i są p ro
ste.

W nowym , 1951/52 roku  a- 
kadem ick im , W ydzia ł G ó rn i
czy P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
kszta łc ić będzie na pierwszym  
roku studiów 550 osób. Z tej 
liczby 300 studentów7 uczyć sie 
będzie na wydziale eksploata
cji węgla, 150 na wydziale 
górniczo - mechanicznym i 
wreszcie 100 na wydziale gór
niczo - elektrycznym.

Nowi studenci w inni roz
począć naukę w nowym gma
chu. Coraz też szybsze tempo 
p rzyb ie ra ją  prace przy budo-

p loa tac ji węgla. W przyszłości 
k iedv G liw ice  kszta łc ić będą 
na W ydzia le G órn iczym  1.800 
studentów, gmach ten znacznie 
się rozrośnie. W  czterech je 
go skrzydłach pomieszcza się 
cztery in s ty tu tv  — w spom nia
ny już eksp loatac ji węgla, 
p rzyrody, m echanizacji kopalń 
i e le k try fik a c ji kopalń.

G ruby, p ierw szy tom  „P ro 
je k tu  wstępnego rozbudowy 
P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j“  zaw iera 

ł  tak ie  ogólne in fo rm ac je  o S tu 
d ium  G órn iczym :

...dzieli sie ono na 3 w ie lk ie  
p iony: W ydzia ł G órniczy,
kształcący w zakresie eksplo
atacji kopalń, budownictwa i 
projektowania zakładów, prze-

dz ie ln icy akadem ick ie j. Coraz 
bliższy staje się dzień, gdy 
studenci i  pro fesorow ie prze
staną biegać z jedne j części 
m iasta do d ru g ie j, dążąc z

księgę. P ierwszy z 11 tomów, 
zaw iera jących szczegóły p ro 
je k tu  budow y dzie ln ice akade
m ick ie j, m ów iących w yraźnie 
o zadaniach, ja k ie  spełniać ma

w ie  olbrzym iego gmachu S tu
dium  Górniczego. Podciągniętą 
pod dach cześć potężnego 
kom pleksu, pom ieści jeszcze 
w  bieżącym  ro ku  w ydz ia ł eks-

L u d n o ś ć  pracująca miast i wsi
walkę ze spekulacjąwzmaga

K ilk a  d n i m inę ło  po pod ję 
cia przez Radę M in is tró w  u - 
chw a ły  w  spraw ie wzmożenia 
w a lk i ze spekulacją , a ju ż  m o
żemy w  pe łn i ocenić ja k  b a r
dzo by ła  potrzebna. U ja w n ie 
nie  w  różnych stronach k ra ju  
szajek, k tó re  u p ra w ia ły  po- 
k ą tn y  ubój i  n ie lega lny han
del mięsem, daje obraz roz
zuchwalen ia spekulantów . Gło_ 
śnym  echem odb ił się proces 
bandy z Nowego Tom yśla, w  
skład k tó re j w chodziło  sied
m iu  paskarzy. Po w y k ry c iu  
ich  a fe ry  stało się jasnym , że 
nie m ało w in y  ponoszą on i za 
to, że na te ren ie  po w ia tu  n c - 
w otom yskiego i  sąsiednich ju ż  
od k ilk u  m iesięcy handel żyw 
cem b y ł zdezorganizowany, a 
na spędach zm niejszyła się po
daż żywca. Banda składająca 
się z pokątnych rzeźn ików , 
sk lep ika rzy i  bogaczy w ie j
skich ju ż  od m aja br. u p ra 
w ia ła  na szeroką skalę rw ą  
niecną działalność. W yko rzy 
stu jąc nieświadom ość oko licz 
nych chłopów , w y k u p iła  ona 
w ie lk ie  ilo śc i byd ła . T y lk o  w  
ciągu osta tn ich tygodn i oska r
żony D u la t i  spółka w y k u p ili 
53 c ie lak i, 25 św iń, 10 k ró w  
i  400 kg  przerobionego mięsa. 
Paskarze w c iągnę li do swej 
przestępczej p rocedury dwóch 
w spó łp racow ników , Jana i  
P io tra  K ró la  —  z k tó rych  
pierwszy, w yko rzys tu ją c  swe 
stanow isko k ie ro w n ik a  sklepu 
masarskiego w  Zbąszyniu, 
sprzedawał mięso przeznaczo
ne dla św iata p racy D u la to w i, 
a d rug i, prowadząc akc ję  sku
pu, k ie ro w a ł zakupione byd ło  
do p ry w a tn e j ja tk i  „szefa“ .

A fe ra  speku lantów  z Nowe
go Tom yśla została w y k ry ta  
dz ięk i czujności w ładz i  spo
łeczeństwa, lecz n ie  jes t ona 
odosobniona. E lem enty prze
stępcze różnym i drogam i usi
łu ją  na gruncie  trudnośc i w  
zaopatrzeniu ry n k u  zdezorga
nizować zaopatrzenie m iast i  
wsi, n a b ija jąc  swe po rtfe le  
p ien iędzm i zrabow anym i lu 
dziom  pracy.

D la nabic ia w łasnych kiesze

n i zbrodnicze elem enty speku
la cy jne  nie w aha ją  się fa b ry 
kow ać swe w yro by  w  antysa- 
n ita rn ych  w arunkach; często z 
zepsutego lu b  chorego mięsa. 
Jeden z przewodów sądowych 
u s ta lił, że w  nie lega lnych m a
sarn iach w yrab iano  w ęd liny  z 
byd ła , k tó re  padło na skutek 
choroby.

U czciw i ludzie  z całego ser
ca po tęp ia ją  spekulantów. Do
m agają się d la  złodziei m ie
nia  publicznego ja k  n a jw yż 
szych k a r  i  d e k la ru ją  coraz 
lic zn ie j swój udzia ł w  walce 
ze szkodnikam i. Cfb. W alenty 
D z iew u lsk i, ko le ja rz  węzła 
warszawskiego, zapytany o o- 
sta tn ią  uchwalę Rady M in i
s trów  pow iedzia ł:

„P la n u  6-letn iego nie moż
na wykonać bez p rze łam yw a
n ia  trudności. W ie le  ju ż  tak ich  
trudn ośc i pokonaliśm y. Poko
nam y i  te. k tó re  is tn ie ją  obec
nie prze jściowo na odcinku 
zaopatrzenia. W  tym celu jed
nak wszyscy uczciwi ludzie 
powinni walczyć wszelkimi si
łami przeciwko różnego rodza
ju spekulantom, a przede 
wszystkim powinni ofiarnie 
współpracować z komisjami do 
w alki ze spekulacją, które są 
powoływane na podstawie do
niosłej uchwały Rady M in i
strów“.

Zrozum ien ie konieczności i  
skuteczności w a lk i ze speku
lac ją , k tó ra  pogłębia is tn ie ją 
ce na ry n k u  trudności, jest 
powszechne. Już od dłuższego 
czasu można b y ło  słyszeć tego 
rodza ju  pos tu la ty  od ro b o tn i
ków  i  gospodyń dom owych, od 
św iata pracy. Spekulanci bo
w iem , dysponując dowolną i lo 
ścią czasu, ha nd lu ją  nie ty lk o  
mięsem, lecz w szys tk im i b a r
dziej a tra k c y jn y m i tow aram i. 
Spekulanci nie rzadko poku- 
m an i z personelem placówek 
hand lu  uspołecznionego dosłow 
nie  b lo ko w a li sklepy z a r ty k u 
ła m i szczególnie a tra kcy jn ym i. 
Z na jdo w a ły  się one później na 
w sze lk ich  bazarach u poką t
nych hand la rek żądających

ceny o 100 lu b  200 proc. w yż 
szej od obow iązującej.

Również pracow nicy handlu 
uspołecznionego, k tó rzy  n ie 
jedn okro tn ie  zw raca li uwagę 
na plagę hand lu  łańcuszkowe
go i dom agali się wzmożenia 
czujności odnośnie k u p u ją 
cych, ze zrozum ieniem  p rz y ję li 
ustawę o walce ze spekulacją. 
P rzyczyn i się ona do lepsze
go rozprowadzenia tow arów  
wśród lu d z i p racy i  pozw oli o- 
czyścić handel uspołeczniony 
od szkodników, k tó rzy , prze
dostawszy się do apara tu han
dlowego, pom agali kom b ina to 
rom  i  paskarzom  okradać 
św ia t pracy.

S peku lant okrada nie ty lk o  
ludność m iast, lecz rów nież 
w yzysku je  i  oszukuje wieś. 
W yłudza jąc od chłopa k ro w y  i 
św in ie  {»zbaw ia  go tym  sa
m ym  wszystk ich udogodnień i 
korzyści, ja k ie  da je m u k o n 
trak tac ja , a w ięc np. p rzydz ia
łów  węgla i  u lg  w  dostawach 
zboża przew idzianych przez 
państwo dla hodowców.

Już pierwsze dn i rea lizac ji 
uchw a ły  Rady M in is tró w  p rzy 
n ios ły  w y n ik i. W y k ry to  i  z li
kw idow ano w ie le  złodzie jskich 
szajek i  różnego pok ro ju  ra 
busiów, kom b inatorów , speku
lan tów . Żeby jednak w yple
nić ich z naszego życia, unie
możliwić im kontynuowanie 
przestępczej działalności, mu
simy wzmóc czujność i zw ięk
szyć aktywność w walce prze
ciwko złodziejom mienia pu
blicznego, musimy pomóc pań
stwu w tropieniu szkodników. 
Komisje, które w całym kraju  
powstają do w alki ze spekula
cją — są powoływane przecież 
dla ochrony naszych intere
sów. są wyrazem troski ludo
wego państwa o milionowe 
rzesze obywateli, mieszkańców7 
miast i wsi. Włączmy się więc 
wszyscy do aktyw nej w alki z 
plagą naszego życia — speku
lantami. Tropmy ich i dema
skujmy wszędzie, gdzie sięga 
ich złodziejska, pasożytnicza 
ręka,

J. K.

SAM I O
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„ Gazeta N iedzie lna“ . W a r
tyku le  pt. „E m ig ra c ja  sm o
k ingow a" czytam y m. in .;

„T am ta  em igracja , k tó ra  
w yda ła  M ick iew icza  i  Cho
p ina by ła  w ie lką . Ta zaś, 
k tó ra  w yda la  w szystkie  
pieniądze publiczne jest 
em igracją  smokingową... 
„Pod b ia łym  kon iem " i  w  
„M ro w is k u "  —  to dw a re 
prezentacyjne lokale nasze
go p ie lg rzym stw a. Tle smo
k ingów , ja k ie  p iękne suk
nie balowe  i  n ik t się nie 
postarzał!... Połowa tych  
sm okingowców to dziady, 
dyp isy  (polscy przesiedleń
cy z terenów Niem iec), b ie 
daki, zasiłkow cy, em eryci, 
leśne dziadki, bezrobotni 
zaw odow i! Może pożyczyli 
ten b lic h tr  z w ypożyczaln i, 
może w y w ie ź li z P o lsk i w  
ku fe rku , a może dosta li od 
A n g likó w  za w ie rną  s łuż

bę." D a le j au to r a r ty k u łu  
stw ie rdza „ I le  razy czytam  
zaproszenia no bale, nie 
widzę wśród nazw isk go
spodyń an i jedne j zw ycza j
ne j śm ie rte ln iczk i — ro b o t
n icy  z przędza ln i w  M an
chesterze... A le  zawsze b a r
dzo czcigodne m ałżonki 
bardzo czcigodnych m ę
żów, lub p rzedstaw ic ie li 
em ig racy jne j p lu tokrac ji... 
Okazuje się, że pod em i
g racy jnym  wozem są ściśle 
od siebie odgrodzone m ie j
sca: p rzy dyszlu, p rzy  ko 
lach, p rzy orczyku, przy  
k łon icy. I  słusznie!... Nie 
pchać się, patałachy z ce
g ie ln i do salonu, gdzie za
s iłk o w i em eryci i  leśne 
dz iadk i w spom inają prze
szłość w im ię  budowania  
ku ltu ry !... G run t, że smo
king na p ie lg rzym ie  i la 
k ie rk i błyszczą no. — m ie j

m y nadzieję  — całych skar 
petkach! T ak po naszemu, 
po pańsku i  po dziadow- 
sku!... I  jeszcze jedno ko 
chani sm okingowcy: z za
baw tanecznych nie  wolno 
rob ić  ak tów  państw o
w ych ."

Jak w id z im y  niewesoła  
sytuac ja ! .

Cóż! Tow arzystw o z .na 
sadam i". D a w n ie j po szla- 
checku p rz e p ija li Polskę.
A dziś, po szlachecku, z 
łezką „p a tr io ty z m u " w  oku  
us iłu ją  sprzedawać Polskę 
swym  anglosaskim  chlebo
dawcom i za cenę zdrady  
ojczyzny up ijać  się w  em i
gracy jnym  b ło tku . A le  to 
się wam. nie uda. Za k ró t
kie ręce, panow ie!

K. K
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róbki mechanicznej kopalin, 
miernictwa. W ydzia ł G órniczo- 
E lektryczny, kształcący w  za
kresie konstrukcji maszyn, sy
gnalizacji itp. W ydzia ł G ór-

ie k ty  i p lany budowy burs o- 
raz ob iektów  socjalnych. Stop
niowo drobny druk 11 tomów 
„Projektu wstępnego" zamie
niać się bedzie w wielkie bu-

kopa lń  pierwsza grupa inży- 
n ie ró w -gó m ików . Będzie ich 
wówczas 473.

TERESA S W IEŻA W SK A

Wierny syn 
partii bolszewickiej

(W  3 rocznicę zgonu A ndrzeja Żdanow a)
„Życie tow. Andrzeja 

Żdanowa, który pośwnęcił 
całą swą płomienną ener
gię sprawie budownictwa 
komunizmu, będzie służyć 
przykładem dla wszystkich 
ludzi pracy naszej Ojczyz
ny Radzieckiej". (Z ne
kro logu C K  W KP(b) i  Ra
dy M in is tró w  ZSRR).

sie rpn ia 1948 r. śm ierć 
w y rw a ła  z szeregów 
wałczących b o jo w n i
ków  kom unizm u, tow.

| A nd rze ja  Żdanowa, p łom ien
nego bolszewika, członka B iu 
ra Politycznego i sekretarza 
CK W KP(b), ucznia i współ
p racow nika W ie lk iego Stalina.

A ndrze j Żdanow należał do 
na jba rdz ie j zahartow anej w 
bojach kad ry  re w o lu cy jn e j 
k ie ro w n ik ó w  p a r ti i bolszewic
k ie j i  państwa radzieckiego. 
Całe swoje życie i działalność, 
swój bogaty i  wszechstronny 
ta lent, w ie lk ie  zdolności orga
nizatora i  teore tyka, po lityka  
i  stratega pośw ięcił on bez re 
szty w ie lk ie j i  szlachetnej 
ide i kom unizm u i ponad wszy
stko ukochanej P a rtii.

I le  w ia ry , ogrom nej s iły  i 
patosu m ieści się w  jego p ięk 
nych słowach w ypow iedz ia 
nych na X V I I I  Z jeździe P a rt ii:  
„M y, bojownicy arm ii wielkich 

strategów proletariackich, a r
mii Lenina — Stalina, zespo
leni wokół leninowsko . sta
linowskiego Komitetu Cen
tralnego, wokół swego wodza 
i nauczyciela Tow. Stalina, 
doniesiemy swój okryty chwa
lą sztandar bolszewicki do 
całkowitego zwycięstwa ko
munizmu“.

A  o k ry ty  chw ałą sztandar 
bo lszew icki n iós ł A nd rze j Żda
now  od 16 roku  życia, gdy 
czynnie zw iązał się z ro s y j
sk im  ruchem  rew o lucy jnym .

Szły la ta  I  W o jny Ś w ia to 
wej. M ło d y  Żdanow zm o b ili
zowany do carsk ie j a rm ii, p ro 
wadzi śm ia łą bolszewicką i an
tyw o jenną  propagandę wśród 
żołnierzy. A  gdy wybucha 
W ie lka  Październikowa Rewo
lu c ja  Socjalistyczna, 21-le tn i 
m łodzieniec należy do czoło
w ych  przyw ódców  w a lk  re 
w o lucy jnych  na U ra lu . Gdy 
do w a lk i z m łodą R epubliką 
Rad w ystępu ją  k o n trre w o lu 
cy jne s iły  rodzim ej bu rżuaz ji 
i obszarnictwa oraz doborowe 
arm ie  14 państw  ka p ita lis tycz 
nych, w  obronie K ra ju  Rad 
i w ładzy re w o lu cy jn e j w ystę
p u ją  pierwsze pułki R obotn i- 
eao -  Chłopskiej Armii Czer

wonej. I A nd rze j Żdanow 
znów jest w  pierwszych sze
regach bo jo w n ików  A rm ii 
Czerwonej, jego gorące słowo 
bolszewika i ag ita tora  porywa 
żołn ierzy do boju.

W k rw a w e j w o jn ie  z rod z i
mą reakcją  i im peria lis tyczną  
in te rw enc ją  zwycięża re w o lu 
c y jn y  p ro le ta ria t Rosji. Przed 
władzą radziecką sta ją  nowe 
i trudne zadania odbudowy 
zniszczonej gospodarki i  rea
liza c ji p ierwszych s ta lino w 
skich pięcio la tek. A ndrze j 
Żdanow na odpow iedzia lnych 
stanowiskach sekretarza O b
wodu Twerskiego i G orkow - 
skiego, bezkom prom isowy, n ie 
ubłagany i  czu jny w  walce 
o u trw a le n ie  zdobyczy rew o 
lu cy jnych  w walce z odchy
leńcam i i opozycjonistam i 
w sze lk ie j maści, ani na k rok  
nie odstępuje od generalnej 
l in i i  P a r t ii i w ytycznych swe
go ukochanego Wodza i N au
czyciela Tow. Stalina.

I  oto w róg  zdradziecko, 
skrytobó jczo m ordu je  w  1934 
roku  tow. K iro w a , sekretarza 
Leningradzkiego Obwodowego 
K om ite tu  P a rtii,  jednego z 
na jb a rdz ie j bo jow ych i  odda
nych spraw ie kom unizm u 
działaczy. Żdanow na tych
m iast obejm uje p o ' n im  opu
szczoną placówkę. Pod jego 
k ie row n ic tw em  len ingradzcy 
bolszewicy rozg rom ili troc - 
k is tow skp  -  z inow iew ow skich 
zdra jców  i oczyścili od nich 
swe szeregi. W iecznie n ie 
zm ordowany Żdanow w  tych 
la tach w yrasta  na czołowego 
działacza P a rtii.  W m is trzow 
ski sposób um ie on łączyć 
sprawę p ra k ty k i budow nictw a 
socjalistycznego z głęboką i 
g run tow ną znajomością rew o
lu cy jn e j te o rii m arks izm u- 
len in izm u . Jego słynne prze- 
m ów ien ie na I W szechzwiąz- 
kow ym  Z jeździe Pisarzy Ra
dzieckich w  1934 r. wytycza 
nowe drogi lite ra tu rze  radziec
k ie j i określa je j rolę w ży
ciu społeczeństwa soc ja li
stycznego. W uznaniu jego za
sług P artia  pow o łu je  go w 
skład S ekre ta ria tu  i B iu ra  Po
litycznego C K W KP(b) i po
w ierza m u k ie ro w n ic tw o  i p ie
czę nad spraw am i ag itac ji i 
propagandy.

W czerwcu 1941 r. ho rdy fa 
szystowskie w ta rg nę ły  na zie
m ię radziecką. G en era ł-pu ł- 
k o w n ik  A nd rze j Żdanow iest 
duszą obrony m iasta L e n in 
gradu, ko lebk i R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j. Pod jego k ie 
row n ic tw em  w ciężkich latach 
b lokady 1 oblężenia, głodu i 
chłodu, Len ingrad  w yrós ł na 
m iasto-bohatera 1 n ie  ty lk o

nie w puśc ił faszystów w  swo
je m u ry . lecz p o tra f ił rozgro
m ić i  odrzucić ich na k ilkase t 
k ilom e trów .

Po zwycięstw ie nad faszy
zmem h itle ro w sk im , tow. Żda
now całą swą k ip iącą i tw ó r
czą energię poświęca zagad
nien iom  ideologicznym . Ope
ru ją c  doskonałą znajomością 
m arks izm u-len in izm u , m ate
ria lizm u  dialektycznego, w a l
czy z przeżytkam i kap ita lizm u  
w  psychice ludz i, z b a łw o 
chwalczym  stosunkiem  do 
pseudo-nauki zachodniej i ko - 
sm polityzm em , poku tu jącym  
w umysłach n iek tó rych  uczo
nych. Wygłasza szereg wspa
n ia łych  i program owych prze
mówień- w  dziedzinie lite ra tu 
ry , sz tuk i i f ilo z o fii, k tó re  sta
ły  się w ytyczną  nie ty lk o  d la  
nauk i i  sztuk i radzieckie j, 
lecz dla całej postępowej na
u k i świata.

Lecz nie p rzebrzm ia ły  je 
szcze echa zwycięstwa nad fa 
szyzmem, a już  im p e ria liśc i 
anglo-am erykańscy znów gro
żą nową w o jną  i rzezią ludów , 
ż d a n o w  staje się w  tych la 
tach jednym  z czołowych 
przyw ódców  i teo re tyków  
m iędzynarodowego ruchu  ro 
botniczego. Jego s łynny re fe 
rat, wygłoszony na Naradzie 
P a rtii K om unistycznych i Ro
botniczych w Polsce w  1947 r„ 
dem askujący p lany podżega
czy wo jennych, staje się d ro 
gowskazem dla całego m ię 
dzynarodowego ruchu ro b o tn i
czego i przyczyn ia się do kon 
so lidac ji św iatowego obozu po
ko ju  i socjalizm u. Jego w ie l
k ie  doświadczenie re w o lu c y j
ne i czujność bolszewicka po
zwala B iu ru  In fo rm acy jnem u 
P a rtii Kom unistycznych i Ro
botniczych w czerwcu 1948 r„ 
zdemaskować działa lność T ito  
i jego k l ik i  w Jugosław ii, pa r
tiom  robotn iczym  — przezwy
ciężyć p ra w ico w o -nac jon a li- 
styczne odchylenia, skutecznie 
zwalczać dyw ers ję  i  pene
tra c ję  im peria lizm u .

*

Dziś m ija  trzecia rocznica 
śm ierci A ndrze ja  Żdanowa. 
Jego nieugięta i n iezm ordow a
na w a lka  o zwycięstwo kom u
nizm u pozostanie na zawsze 
w ie lk im  przyk ładem  dla całe
go narodu radzieckiego, dla 
wszystkich tych, k tó rym  d ro 
ga jest sprawa pokoju i socja
lizm u na całym  świecie. Na ży
ciu i walce tow. Żdanowa, 
w ie lk iego przyjacie la  m łodzie
ży radzieckie j, uczyć się ró w 
nież będzie m łodzież polska, 
budująca zręby socja lizm u w  
swoim  k ra ju .

H E N R Y K  LA T O W S K I
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Na wsi także buduje się
^ s z y b k o ś c io w c e8 * *

M yli się ten, kto sądzi, że 
„szybkościowce“ można budo
wać tylko w Warszawie.

Weźmy np. ta k i pow iat 
Oborniki Wielkopolskie. Już 
w 1949 r. Spółdzielnia Bu
downictwa Wiejskiego przy
stąpiła tam do roboty. Na 
„p ierw szy ogień“  poszły spół
dzielnie produkcyjne w Woj- 
nowie i Kowalewku. Przepro
wadzono tam odbudowę i re
mont 18 budynków  zespoło
wych i pobudowano 14 dom- 
ków indyw idua lnych na dzia ł
kach przyzagrodowych.

„D z ia łka  przyzagrodowa“ 
—  to nowe słowo w polskim 
słowniku, z którego niedługo 
zniknie na pewno słowo „cha
łupa“, symbol nędzy.

W tychże samych spółdziel
niach pobudowano już dalsze 
dom ki indyw idua lne  z 6-cio- 
ma obórkami.

Tam też postawiono owe 
„szybkościowce“. Budowa każ- 

■ dego z nich trwała 58 godzin 
roboczych. Są to domki indy
widualne o kubaturze 232 m 
sześciennych.

Praw ie warszawskie tempo!
Obecnie prowadzi się w 

Wojnowie i Kowalewku pra-

« •

ce przy 55 budynkach zespo
łowych.

Obok W ojnowa budują się 
także inne spółdzielnie pro
dukcyjne. W Rolniczym Ze
spole Spółdzielczym Tarnowo 
stawia się oborę na 80 sztuk 
bydła. Wszystko własnymi 
siłami — przy niewielkiej po
mocy Budowlanego Przed
siębiorstwa Powiatowego w 
Obornikach.

Prócz tego w  powiecie pro
wadzi się następujące prace 
budowlane: świniarnie w PGR 
Pamiątkowo, nowe domy mie
szkalne w PGR Studzieniec. 
w spółdzielni Przebędowo 
zbudowano dom mieszkalny 
oraz przebudowano magazyn 
zbożowy. W Specjalnej Szko
le Mechanizacji Rolnej w Go- 
rzewie przebudowano war
sztaty. Ponadto prowadzi się 
budowę nowych magazynów 
na terenie Gminnych Spół
dzielni „Samopomoc Chłop
ska“ w Murowanej Goślinie 
i Ryczywole.

Tak, tak —  szybkościowce 
buduje się i w Obornikach.

(z korespondencji 
M. Rosady, Oborniki Wlkp.)

R ozpoczę ły  się egzaminy na wgzsze uczelnie

P r z y s z l i  i n ż y n i e r o w i e
Przed salą z napisem  „W y 

dz ia ł In ż y n ie r ii W odne j" zbie
ra ją  się g rupy kandydatów . Za 
chw ilę  rozpocznie się1 egzamin 
pisem ny z f iz y k i.

Egzam iny wstępne na w yż 
sze uczelnie n ie  są trudne. Oczy
w iście  d la  tych, k tó rzy  uczy li 
się system atycznie i  opanow ali 
m a te ria ł szkoły średnie j. N a
s tró j jest pogodny, nie w idać 
zdenerwowania. K andydac i roz
m aw ia ją  wesoło:

—• Danka, nie boisz się f iz y 
ki?
. —  Nie, a ty?

— Napisałem  „O  ro li tech n ik i 
w P lanie 6 - le tn im “ , rozw iąza
łem zadania z m atem atyk i, to 
chyba dam sobie radę także z 
fizyką.

Zb liża  się godzina dziew iąta. 
Schodzą się cz łonkow ie kom is ji. 
„Proszę zajm ować m ie jsca“  — 
m ów i dziekan W ydziału In ży 
nierii Politechniki Warszaw
skiej pro f. Czetwertyński. Sala 
zapełnia się. P ow o li m ilk n ą  roz
mowy. Zaczyna się dyktow an ie  
tem atu : „Z b io rn ik  wody o po
jem ności 200 m sześć, umiesz
czono na s trychu budynku  na 
wysokości 8 m. Jaka m usi być 
moc s iln ika , jeś li...“

Przez oszklony su fit padają 
na salę prom ien ie le tn iego słoń
ca. P rzy sto likach nad a rk u 
szami papieru pochyla ją  się 
skupione twarze. Trzeba p rzy
pomnieć sobie odpow iednie wzo
ry , podstaw ić c y fry , obliczyć. 
D ruga część zadania — to opis 
wza jem nych przem ian różnych 
fo rm  energ ii i  opis z jaw iska 
topn ien ia  c ia ł. Po sali chodzą 
członkow ie  kom is ji, p rzyg ląda
jąc  się, ja k  kandydatom  idzie 
praca.

Większość kandydatów  to 
roczn ik i 1932 i 1933. Dziewcząt

jest niewiele —  oko ło 10. W ie
lu  z przystępujących do egza
m inów  przeszło ciężką szkołę 
życia w  Polsce przedw-rześnio- 
w e j i w  la tach w o jny . Tow. Do
minika Jasik jes t córką rob o t
n ika . W  czasie w o jn y  została 
w yw iez iona do obozu w  N iem 
czech. O jca zam ordow ali h it le 
row cy w  obozie kon cen tra cy j
nym  w  Mathausen. W  1946 r. 
rozpoczęła naukę w  szkole w ie 
czorowej, pracując jednocześnie 
w  biurze. Od 1947 r. jest człon
kiem  p a r ti i i a k tyw is tką  m ło 
dzieżową. Pragnie zostać in ży 
nierem, regulować rzeki i bu
dować zapory wodne.

C iężkie by ło  dzieciństwo kol. 
W acława Kow alczyka, k tó ry  u- 
rodz ił się we wsi Laskow izna. 
„O jc iec  m ój ■— pisze w  życio
rys ie  kol. K ow alczyk — posia
da ł n iew ie lk ie  gospodarstwo. 
M ia łem  czworo rodzeństwa. B y 
łem  najm łodszym . W r. 1938 za
cząłem chodzić do szkoły pow
szechnej. W  tym  samym roku 
zm arł m ój ojciec. Od tego czasu 
pomagałem matce w  gospodar
stw ie, pasłem k row y . W  r. 
1946-7 zachorowałem  i  p rze

siedziałem rok  szkolny w  domu. 
Późnie j w yrów na łem  stracone 
la ta i każdą klasę kończyłem  z 
w yn ik ie m  dobrym . W  klasie  10 
i 11 pomagałem w  nauce słab
szym. Jestem członkiem  ZMP.

W  bieżącym roku  otrzym ałem  
św iadectwo dojrza łości i chcę 
się uczyć d a le j“ .

T w ardą  drogę życia przeszli 
także przed egzaminem kol. T a 
deusz Bajszczak, syn m a ło ro l
nego chłopa, ak tyw is ta  Z S L i  
ZM P, ko l. Kazim ierz Bułaś, syn 
robo tn ika  kolejowego z Jasła i 
w ie lu  innych. T y lk o  w  Polsce 
Ludow e j mogą ziścić się m arze

nia o wyższych stud iach tak ich  
ja k  oni, synów i córek rob o t
n ikó w  i ch łopów  p rzystępu ją 
cych dziś do egzam inów wstęp
nych na un iw e rsy te ty  i p o lite ch . 
n ik i, aby zdobyć fachowe k w a 
li f ik a c je  do tw órcze j p racy na 
budow lach socjalizm u. W  P o l
sce rządzonej przez kap ita lis tów  
p racow a liby  dla cudzego zysku, 
albo ja ko  bezrobotni w ys taw a
lib y  w  ogonkach przed urzęda
m i pracy.

Dochodzi godzina dwunasta. 
Do końca egzaminu jes t jesz
cze dużo czasu, ale ju ż  p ie rw s i 
kandydaci składa ją wypełn ione 
arkusze. Do s to lika  podchodzi 
kol. Wiesław Ambrożewicz i 
oddaje sekre tarzow i k o m is ji kol. 
Czerwińskiemu pracę. Za n im  
idą M aria  Powałka i ko l. T a 
deusz Bajszczak.

K ol. Ambrożewicz przy jecha ł 
ze Zduńskiej Woli. Zaopiekow a
ło się n im  Zrzeszenie S tuden
tów Polskich. O trzym a ł nocleg 
w  Dom u A kadem ick im . Na egza I

m in y  p rzy jecha ł po tu rnus ie  
S łużby Polsce. W szkole b y ł 
dobrym  uczniem, zadania roz
w iąza ł w ięc bez w iększych tru d 
ności. Jeszcze od w yn ikó w  egza
m inu ustnego zależy to, czy bę
dzie studentem.

Przed studentam i b u do w n i
ctwa wodnego stoją w  naszynf 
k ra ju  wspaniałe perspektyw y 
„P o trzebu jem y w ie lu  fachow 
ców tego k ie ru n ku  — m ów i 
pro f. Czetwertyński. Chodzi tu
0 budowę dróg wodnych, regu
lac ję  rzek. budowę zb io rn ików
1 s iłow n i wodnych. B ud ow n i
ctwo wodne wym aga w ie lk ich  
nakładów  finansow ych i m oż li
we jes t ty lk o  w  gospodarce p la -4 
nowej. W idz im y to na p rz y k ła 
dzie w ie lk ic h  b u do w li kom un iz 
m u w  ZSRR. W  Polsce przystę
pu jem y do rea liza c ji szerokich 
p lanów  w  zakresie budow nictw a 
wodnego, przy k tó ry m  będą 
pracować nasi absolwenci“ .

STEFAN Z A W A D Z K I

Razem z naszymi 
korespondentami 

pjtamy
ę! CZYTELN IC Y  Pi S Z ^

Zarząd G m in n y  ZM P  w L u ć m ir r /u  
i Zarząd  P o w ia to w y  w  Ł o d z i 

muszą za in te resow ać się 
zabaw am i*4 w  D ą b ró w ce  W ie lk ie j

Z a  s w o fą  d e le g a t k ą  
pójdzie cela młodzież Żyrardowskich Zakładów

I Vzernysh i Ln i a rs k o-Ba w e ł n i a n ego

Kochamy
nasze Ludowe Wojsko...

— pisze m ło d z ie ż  z Z a k ła d ó w  
im . Ś w ierczew sk ieg o  w  W a rs za w ie  

do kol. A d am k ie w icza , o db yw a jącego  
służbę w  O d ro d zo n y m  W o js k u  Po lskim

—Urząd Stanu Cywilnego 
w Łodzi — Obwpd I  od
k w ie tn ia  br. do. dn ia  dzi - 
siejszego nie w yd a ł ak tu  u - t 
rodzenia koledze E dw ardo- J 
w i Jod łow skiem u, a od 
czerwca — kol. B ron is ła 
w o w i K a linow sk iem u — 
m im o licznych lis tó w  i in 
te rw enc ji?

...przewodniczący koła 
sportowego przy Miejskim  
P zedsiębiorstwie Remon
towo - Budowlanym w Pile
nie rob i nic, aby koło to 
napraw dę żyło i pracow a
ło, aby odbyw ały  się tu  re 
gu la rn ie  tren ing i i ro zg ryw 
ki?

M IE C Z Y S ŁA W
K O Z ŁO W S K I

Pila

„B u fe t  by ł zaopatrzony w  50 
l i t ró w  wódk i,  w  w ino, piwo, za
kąski. Na sal i z ja w i ły  się różne 
typy  iv  pstrokatych krawatach,  
uczesane „ w  m ando linkę“ . T ań
ce też niczego sobie — m ogłyby  
rozśmieszyć nawet ospałego n ie
dźwiedzia

Na zakończenie te j zabawy  
rozpoczęła się bó jka  między t y 
m i  na jbardz ie j zalanymi w pe
stkę. Koniec „ zabawy “  nastąpił
0 pó ł do pierwszej w  nocy". 

Oto, jak  się bawi część mło
dzieży Dąbrówki W ielkiej, gnil
ny Lućmierz, pow. łódzkiego — 
wg listu kol. I I .  (nazwisko
1 adres znane redakcji). Kol. H 
pisze w dalszym ciągu:

„Pragnę tu  zadać parę pytań. 
Zabawę urządziło  koło ZMP.  

{ Jak Zarząd tego koła wyobraża 
sobie zabawę zetempowską? Czy 
zarząd tego koła nie wie, że 
wódka czyni z młodych ludzi 
bumelantów, nierobów, aw an
tu rn ików , złych obywate li pań
stwa? Czy Zarząd tego kola na

prawdę nie wie, że bawić  się 
można inaczej — z prawdz iwym ,  
nie „ rob ion ym “  humorem w  
przerwach między tańcami śpie
wając pieśni młodzieżowe, recy
tu jąc satyryczne wiersze i h isto
ry jk i ,  przez co podnosimy ró w 
nież swój poziom k u l tu ra ln y  i  
poli tyczny?

(Na podstawie korespon
dencji kol. I I .  (nazwisko 
i adres znane redakcji) — 
opr. J. Z.).

Podzielając zdanie naszego 
czytelnika, uważamy; że n a j
wyższy czas wniknąć w styl ży
cia członków koła w Dąbrów
ce W ielk ie j i ukrócić te „zaba
wy". Zarząd Gminny w Lućmie- 
rzu musi jednocześnie rozpocząć 
pracę wychowawczą na terenie 
Dąbrówki W ielkiej, aby świetli
ca, wspólny śpiew i czjdanie za
stąpiło ustawiczne pijaństwa. 
Od Zarządu Powiatowego w 
Łodzi czekamy zawiadomienia 
o uzdrow ien iu  stosunków w ko- 
!e we wsi Dąbró-wka.

Pierwsza zmiana na taśmie 
m łodzieżowej Roszarni Ln u  w  
Ż y ra rdo w ie  skończyła w łaśnie 
swoją pracę. P rzy tu rb in ie  sta
nęła koi. M aria Witecka.

Patrzcie— zawołała Bronka 
K ulik , Marysia powróciła z Ber'- 
lina ! Ko leżanki ja kb y  na ko 
mendę rzu c iły  się w  stronę swo
je j delegatki. P ow itan iom  nie 
by ło  końca... —

— O powiedz ja k  tam  było? — 
pyta ła  Jadźka Kuna.

— Jak ży je  i co m ów i m ło 
dzież innych  k ra jów ?  — pyta ła  
Irk a  Suchecka.

szła raźn ie j. Trzeba więcej i 
lep ie j pracować, bo to jes t na 
sza w a lka  o pokój, bo w  ten 
sposób pomagamy m łodzieży 
walczącej o swoje wyzw olenie 
i pokój na świecie.

W IEC ZO R EM  N A  ZEBRA NIU ...

W  sali Zarządu Zakładowego 
ZM P  zebra li się a k tyw iśc i ZM P, 
aby naradzić się nad zorgan i
zowaniem  a k c ji pozlotowej. Kol. 
M a ria  W itecka przyszła na ze
branie w  s tro ju  de legatki. K o 
leżanki i koledzy są dum ni ze

A  gdzie m ieszkałyście? Czy I swoje j delegatki.

] Jeszcze raz o bezdusznym  stosunku 
1 K om endy W o je w ó d z k ie j SP 

W arszaw ie  do sp ra w  b y to w y c h  
sw o ich  p ra c o w n ik ó w

w

„Zarząd  Powiatowy ZM P  
w  Lidzbarku W armińskim
nie pomaga i  pracy i ani 
razu nie odw iedził młodego, 
n iedaw no zorganizowanego 
ko ła  we wsi Łaniew o, gm. 
Runowo, m im o licznych 
próśb ZM P -ow ców , k tó 
rzy  n ie  mogą sobie pora
dzić z robotą o rgan izacy j- 

|  ną?
; LECH M A R K IE W IC Z  

Łaniewo

{ O odpowiedź na te pyta-

i nia prosimy:
:Ji P R E Z Y D IU M  M IE J - 

; SK IEJ RADY N A R O 
DOWEJ W ŁO D ZI;

J &  P O W IA T O W Y  K O M I
TE T  K U L T U R Y  F I 
ZYCZNEJ W  P ILE :

5 Ą-. PR ZEW O D N IC ZĄ C E - 
♦ GO ZA R ZĄ D U  PO- 
i  W IA TO W E G O  ZM P  W  

L ID Z B A R K U ;

W n-rze  406 „Sztandaru M ło 
dych“  p isa liśm y o skardze ko 
mendanta gm innego SP z 
Gruduska, kol. Sobeckiego, na 
podw ójne potrącenie mu z 
pensji przez Kom endę W o je 
wódzką SP w  W arszaw ie należ
ności za u trzym an ie  na kursie.

Stwierdziliśmy wówczas, że 
Komenda Wojewódzka SP w  
Warszawie bezdusznie i biuro
kratycznie podeszła do sprawy 
bytowej swego pracownika, nie 
racząc mu nawet odpowiedzieć.

Niestety, będziem y zmuszeni 
dziś znów to powtórzyć.

Pisze do nas ko l. Julian Ra
kowski, in s tru k to r PR w  gm i
nie  Bodzanów, pow. Płock: 

„Dojeżdżać muszę do pięciu

re jonów szkoleniowych cztery  
razy w  tygodniu rowerem, p ra 
cy mam w.iele. W roku  1950 u ro 
dzi ł m i  się syn... w  listopadzie 
złożyłem podanie o przyznanie  
zasi łku. W Komendzie Pow ia to
w e j SP odpowiadano mi, że na 
dniach otrzym am  zasiłek... do
wiedzia łem się w  końcu, że m o 
je podanie poszło do Komendy  
Wojewódzkie j,  skąd nie ma do 
dnia dzisiejszego żadnej odpo
wiedzi..."

(Na podstawie listu J. R a
kowskiego, oprać. .1. Z.)

Prosimy, żeby Komenda 
Główna SP zajęła się w spo
sób zasadniczy stylem pracy 
warszawskiej Komendy W oje
wódzkiej.

rozm aw ia łaś z Koreankam i? A 
w idzia łaś pobitych przez p o li
c ję  zachodnio - niem iecką 
FD J-tow ców ?

P ytan ia  padały równocześnie, 
bez porządku. N ic dziwnego. 
Każda chciała się czegoś do
wiedzieć. Przez dwa tygodnie 
przecież czekały na pow rót 
swojej de legatki z Berlina...

M arys ia  k ró tk o  odpowiadała 
na każde pytanie . Ciekawość 
ciekawością, ale praca przede 
w szystk im  — „W  Berlinie zro
zumiałam jeszcze lep ie j, że mu
simy więcej i w ydajniej praco
wać. Przez nasz wysiłek poma
gamy naszym braciom walczą
cym w Korei, Vietnamie i in 
nych krajach kapitalistycznych. 
Kiedy zbierzemy się w św ietli
cy albo na zebraniu, to opowiem 
wam więcej...“

A  wiesz, co słychać u  nas w  
fabryce? — nie w y trzym a ła  A l
ka Kuźmińska. — Ja wykona
łam 136 proc. normy.

— Podjęte zobowiązania w y 
kona łyśm y na sumę 3.773 z ło
tych — pow iedzia ła Teresa Sie
m ińska.

— A  wiesz, że nasza taśma 
wyciągnęła 131 proc. norm y? — 
dodaje M arys ia  Puchalska.

— A  nasza — 149 proc. — 
w trąca B ronka K ub ik .

— S łucha łyśm y przez cały 
czas trw a n ia  Z lo tu  rad ia  i ra 
zem z tobą przeżyw ałyśm y to 
wszystko, co dzia ło się w  B er
lin ie  — in fo rm u je  delegatkę 
Jadzia Kieszkowslca.

Pierwsza ciekawość została 
zaspokojona. Dziewczęta w ró 
c iły  do pracy. P rzy warsztacie 
stanęła rów nież ich delegatka— 
kol. M a ria  W itecka. Robota po-

ń ią  interesują...
— Czyż nie m am y powodów 

do dum y i radości — m ów i kol. 
Ireneusz Teper. Ta oto dz iew 
czyna, k tó ra  przyszła do fa b ry 
k i ze wsi Lubno, jest dzisia j 
przodującą bo jow niczką o po
kó j — delegatem  m łodzieży po l
skie j. M łodzież obdarzyła ją 
w ie lk im  zaufaniem. Za swoją 
pracę została rów nież odzna
czona orderem  „S ztandar P ra 
cy“  I I  klasy.

Zebranie rozpoczęto. Głos za
bra ła  kol. W itecka: „W  Berlinie 
wraz z dwoma milionami mło
dzieży świata złożyłam przysię

gę — mówi ona. Przysięgę, że 
będę broniła sprawy pokoju, aż 
do zwycięstwa. Przysięga ta zo
bowiązuje nie tylko mnie, lecz 
także całą naszą młodzież z fa 
bryki. Jako delegatka zobowią
zuję się podnieść swoją w yd aj
ność pracy, aby wyrabiać nie | 
jak  dotychczas 159 proe. normy, j 
ale więcej. Zobowiązuję się rów- j 
nocześnie zaznajomić ze Zlotem  
całą młodzież w  naszych zakla- j 
dach. Pójdę do kół ZM P  w j 
Przędzalni, w Bawełniance, w 
Tkalni, Roszarni, Szwalni, do 
szkół i urzędów i będę tłuma- 

Wszyscy się J czyła młodzieży, że właśnie 
; przez naszą codzienną w ytrw a
łą pracę służymy sprawie poko
ju.

O niezapomnianym Dniu 
Dziewcząt napiszę do gazetki j 
ściennej.

Swoim przykładem pociągać 
będę koleżanki i kolegów, aby 
osiągali coraz to wyższą normę.

Przysięgi złożonej w Berlinie 
wobec młodzieży całego świata 
dotrzymam.

— I  my przysięgi dotrzyma
my — odzywa się głos z sali. 

Młodzież nie zawiedzie.
IR E N E U S Z M A R T Y N O VVICZ

W  Zarządzie Zak ładow ym  
ZM P  przy Zakładach Precyzyj
nych im. gen. Świerczewskiego 
w  W arszaw ie jes t ty lk o  k ilk u  
ludzi. No, bo przecież dzis ia j 
sobota i wszyscy poszli wcze
śniej do domu. Jedynie w  Za
rządzie zebrało się k ilk u  Z M P - 
owców, aby napisać lis t  do kol. 
Andrzeja Adamkiewicza, b y łe 
go pracow nika fa b ry k i, k tó ry  j 
służy obecnie w  Odrodzonym  j 
W ojsku Polskim . Jest on w O fi-  ! 
cerskie j Szkole Lotnicze j.

Kol. Adamkiewicz przyszedł ; 
do Z akładów  im . Sw ierczew - j 
skiego jako  uczeń SPP... Szyb
ko opanował on zawód sz lifie 
rza i  we współzaw odnictw ie 
m iędzyklasow ym  w Szkole Przy 
sposobienia Przem ysłowego za
ją ł d rug ie  miejsce. Przed pó j
ściem do wojska w ykonyw a ! 
ju ż  ponad 200 proc. norm y.. 
B y ł on a k tyw is tą  ZM P. B y ! do
b rym  kolegą i towarzyszem  pra
cy. Wszyscy lu b il i go... Z M P - 
owcy w y b ra li Adamkiewicza 
przewodniczącym  koła ZMP...

M łodzież z Z akładów  im. 
Świerczewskiego pam ięta o kol. 
Adamkiewiczu. L u b i go ona nie 
ty lk o  dlatego, że b y ł dobrym  
kolegą, szanują i cenią go ró w 
nież dlatego, że służy on obec
nie  w  O drodzonym  W ojsku P o l
skim . strzeże naszych granic, 
bezpieczeństwa i wolności na
szej O jczyzny. D latego też zo
sta li dziś po pracy, aby napisać 
do niego list...

—  Hm , od czego zaczniemy? 
— pyta w  zam yśleniu ko l. K ö 
nig.

—  Zaczniem y od tego — od
powiada tow. Franciszek Za- 
łubski, — że opiszemy mu n a j
p ie rw  o naszej pracy, o tym  ja k  
p racu ją  koledzy, k tó rzy  razem 
z A dam kiew iczem  przyszli do 
fab ryk i...

„Drogi Towarzyszu! —  p i
sze kol. König. — Upłynęło 
już k ilka miesięcy od chwili 
Waszego odejścia do wojska. 
Od tego czasu dużo zmieniło 
się w naszej fabryce, która 

została zreorganizowana".
„Koledzy Wasi, z którymi 

przyszliście do fabryki i pra
cowaliście jako uczniowie 
SPP, a później praktykanci, 
są już brygadzistami przodu
jących brygad młodzieżowych. 
Stasiek Ptasiński na przykład, 
do niedawna był jeszcze prak
tykantem. Obecnie zaś jest .już 
brygadzistą przodującej b ry
gady na szlifierkach i wyko
nuje 248 proc. normy. 22 lipca 
otrzymał za dobrą pracę na
grodę pieniężną“.

„W związku z  reorganiza
cją fabryki powstały u nas 
nowe oddziały, na których or
ganizują się cztery nowe mło
dzieżowe brygady produkcyj
ne, oraz taśma młodzieżowa 
im. Hanki Sawickiej“.

— W artoby nadm ienić ró w 
nież o pracy naszej o rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j — dodaje tow . 
Zygmunt Lewandowski.

„Rośnie organizacja Z M P -  
owska na naszym zakładzie —  
czytam y da le j w  liście. — W  
przeciągu ostatnich dwóch mie 
sięcy przyjęliśmy w nasze 
szeregi ponad 30 członków. 
Rozwijamy również pracę 
kulturalno - oświatową. O r
ganizujemy dwa zespoły: tea
tralny i chóralny... W yjeżdża
my często na wycieczki«. Po
magaliśmy również chłopom 
przy żniwach, zaś w ubiegłą 
niedzielę byliśmy na dożyn
kach w jednej z podwarszaw
skich wsi". ►
Następnie koledzy z Z ak ła 

dów im. Świerczewskiego opo
w iedzie li A dam kiew iczow i o ży
ciu całej załogi. O pow iedzie li 
oni o szkole przy  fabryce, do 
k tó re j uczęszcza większość m ło 
dzieży, o ślicznie urządzonej 
św ie tlicy , stołówce itp . W  za
kończeniu lis tu  czytam y:

„Drogi towarzyszu. Bardzo 
Cię prosimy, abyś pozdrowił 
od nas swoich kolegów _ żoł
nierzy. Powiedz im, że mło
dzież nasza gorąco kocha na
sze Ludowe Wojsko —  na
szych braci, którzy stoją na 
strąży bezpieczeństwa granic 
ukochanej Ojczyzny. Powiedz 
żołnierzom, że czekamy na 
listy od nich, że pragniemy 
pisać do nich, — opowiadać 
im o naszym życiu“.

„Zakład nasz nosi imię jed 
nego z największych synów 
narodu polskiego i jednego z 
największych żołnierzy Odro
dzonego Wojska Polskiego —  
Generała Karola Świerczew
skiego. Im ię to uczy nas ko
chać Ojczyznę, kochać naród, 
walczyć o Pokój i Plan 6 -let-

Powicdz swoim kolegom z 
wmjska, że kochamy ich tak, 
jak  kochamy naszą fabrykę, 
jak kochamy imię, pamięć 
człowieka, którego imię nosi 
nasz zakład. Dzięki naszemu 
Ludowemu Wojsku możemy 
bezpiecznie pracować i żyć w  
szczęściu. Dzięki sile i potę
dze naszego wojska, możemy 
z ufnością patrzeć w  przysz
łość i spokojnie budować w  
naszej Ojczyźnie socjalizm“.

K ol. A dam kiew icz o trzym a ł 
ten lis t, I  na pewno przeczyta 
go swoim  kolegom  w  w o jsku , 
k tó rzy  odpowiedzą na. pozdro
w ien ia m łodych rob o tn ików  z 
Z ak ładów  im . gen. Ś w ierczew 
skiego.

P rosim y towarzyszy z Z ak ła 
dów im . Świerczewskiego, aby 
p rzys ła li nam odpow iedzi od 
kolegów z w ojska. W y d ru k u je 
m y je  w  „Sztandarze M łodych“ .

W Ł A D Y S Ł A W  B U B IE »

¿ Z T - Z Z - - - - . i  O

/ op^ K - GRYZEWSKjj

N A R I N G A C ł ł  P O L S K U
R u d z k i —  „m a szyn a  do b ic ia 4' d e b iu tu je  na r in g u

na dzień I września 1951 r. (sobota)
Program  I na ta li 1322 m
W iadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00

20.00 23.00.
5.10 Aud dla wsi, 6.05 Pieśni maso

we i melodie ludowe. 7.00 Koncert
9.00 Przem ówienie M in. O św iaty, 9.45 
in form acje . 9.50 Pieśni masowe. 10.15 
Koncert p d Rezlera, 10.55 ..Wrze
s ień “  — fragm . pow. Putram enta. 
11.15 Muzyka : aktualności, 11 45 ..Głos 
m ai a kobie ty“ , 12.30 And dla wsi. 
12 4" ..Na <w olską nutę“  2 15 30 Aud. 
dla dzieci 16 20 Gra Zesp. Orzechow
skiego, 17.00 W iązanka m elodii film o 
wych. 17.15 Z kra ju  1 ze św ia ta*', 17 15 
Pogadanka 17.55 ..P orozm aw ia jm y“
13.00 Kom pozytor Tygodnia — Ludo
m ir Różycki 1*35 Felie ion. 18.45 N a j
ciekawsze audycje przyszłego tygodnia
19.00 ,.Z naszych p ieśn i“  19.20 Kon 
cert p. d. Galdeczki, 20.30 Gra Ork. 
p. d. Cajm era, 21.15 K ronika  ku ltu ra l 
na. 22.00 J. Krenz - kantata: ,,Roz 
mowa dwóch m iast“ , 22.25 Sonata De- 
bussy‘ego. 22.45 Muzyka taneczna.

Program  I I  na fa li 367 m
6.15 Melodie ludowe i pieśni maso 

we 7.15 Koncert p d Rachonia. 13.30 
,,M uzvka dla wszystkich“  14 130 Re 
port aż lit.. 14.50 Koncert p d Gó 
rzvń«kiego, 15 30 Aud dla d /iee i. 16.20 
D ziennik warszawski. 16 45 „G ram y w 
szachy“ , 17 15 Koncert rozryw kow y, 
18 00 ..Jelonek i svn“  -  ode, dow 
W vgodzkiego. 18.15 St. Prószyński — 
kantata „P ieśń  o Nowei Warszawie* , 
18 40 Koncert p. d. Rachonia 19 00 
Muzyka ludowa. 19.25 Aud literacka, 
20.30 „P r * y  sobocie po roboc ie ". 21 45 
Muzyka baletowa. 22.00 Muzyka I ak_ 
tua lności, 22 30 Muzyka taneczna, 23.10 
Koncert z Czechosłowacji.

— N ie s t e t y -----rozłożył
ręce urzędnik. — nie m o 
gę załatw ić pani tego po
dania, m imo, że złożyła pa
n i 79 załącznik, ostatni, ja k i  
przew idu ją  nasze przepisy 
w te j spraiaie. Nie mogę.

—  Ale  dlaczego?
—  Dlatego, że kolega, 

k tó ry  przestał u nas praco
wać, zgubi ł k lucz od b iu r 
ka, a w  b iu rk u  jest pie
czątka. Sama pani rozumie, 
że bez pieczątki...

9 9

*00

*
—  Zdaw ałoby  się na po

zór, że to sprawa prosta — 
powiedział, k ie row n ik  PDT  
— Skończyliśmy remanent, 
m am y mater ia ły ,  a jednak  
nie możemy ich sprzeda
wać. Dlaczego? Bo ekspe
d ientka zgubiła  kwitariusz...

*
— Pan nie jest naszym 

pracownik iem  — ośw iad
czyła urzędniczka w  F i 
nansowym.

juz— Ależ ją  pracuję  
t rzy  tygodnie.

—  Cóż ż tego, ale nasza 
poprzednia koleżanka zgu
b i ła  listę pracowniczą i w o 
bec tego dla nas nie jest 
pan urzędn ik iem naszej i n 
sty tuc ji .

*
Powyższe trzy przyk łady  

wskazują, ja k  wyg lądałoby  
nasze życie, gdybyśmy wzo
ro w a l i  się na Zarządzie 
Szkolnym Z M P  przy Pań
s tw ow ym  Liceum Spół
dzielczym w  Warszawie (ul. 
Szpitalna 5). Zarząd ten 
przesłał do Zarządu Koła  
Wiejskiego Z M P  w  Wolicy  
zaświadczenie, że kol. K r y 
styna Gajow icka (k tóra bie- , 
rze czynny udzia ł w  pracy  
i  życiu Z M P  w  Wolicy) nie 
należy do ZMP, z powodu  
zagubienia dek la rac j i  przez 
dawną przewodnicząca koła 
klasowego ZMP.

Co za szkoda, że dawna  
przewodnicząca nie s t łuk ła  
b u t l i  z atramentem, bo w te 
dy obecna przewodnicząca 
nie mogłaby złożyć swego 
podpisu na tym  „zaśw iad
czeniu"...

Co na to Zarząd Dz ie ln i
cowy ZMP?

A. LECH
(Na podst. korespondencji

T. Banacha, Wilanów)

xxxrn
W  lu ty m  1931 r. rozpoczęliśm y p rzy 

gotowania do trzeciego meczu z Cze
chosłowacją. K on flik t, ja k i powstał w  
czasie poprzedniego meczu z Czeehoslo- 
w akam i w  Pradze, na skutek n ie ta k 
townego zachowania się naszych k ie 
row n ikó w , został ostatecznie załagodzor 
ny podczas m is trzos tw  Europy w  B u 
dapeszcie. Tak w ięc oba sąsiednie k ra 
je  m ia ły  znów spróbować s ił na ringu .

W iedzie liśm y, że w  Czechosłowacji 
praca postępuje naprzód i  że sąsiedzi 
przyślą nam  ósemkę, k tó re j byn a jm n ie j 
nie należy lekceważyć.

B R A K  REZERW

A  tymczasem u nas w  k ra ju  sytuacja 
w  p ięśc ia rstw ie  by ła  dość ciężka. K lu 
by w ych ow yw a ły  nada l „p r im a  ba le
r in y “ , i nie s tw arza ły  odpow iednich re 
zerw. Dotychczas boks po lsk i budowa! 
ósemkę reprezentacyjną w  oparciu  o 
zaw odników  poznańskie j „W a r ty “ . N ad
szedł jednak mom ent, że k ilk u  ta m 
tejszych pięściarzy zostało przedwcze
śnie w yeksploatow anych i n ie  m ie li si
ły  stanąć przeciw  d rużyn ie  czechosło
w ackie j. Do ich liczby zaliczał się ta k 
że doskonały M a jch rzyck i, k tó ry  zaczął 
uskarżać się na bóle ręk i.

W  tym  momencie na Ś ląsku, tak  ja k  
ju ż  opow iadałem , zaw iązała się k lik a  
zawodowców, k tó ra  porw ała Górnego.
A  w ięc przed meczem z Czechosłowa

cją PZB m usia ł szukać nowych rep re 
zentantów. W ybrano taką ósemkę: K a 
z im ie rsk i (W arszawa), Goss (W arsza
wa), R udzki (Śląsk), G łow acki (W arsza
wa), S ew eryn iak (Łódź), W ieczorek 
(Śląsk), M ize rsk i (W arszawa), Wocka 
(Śląsk). Po raz pierwszy w  d rużyn ie  re 
prezen tacyjne j nie s ta rtow a ł ju ż  ani 
jeden poznańczyk.

O D E B IU TA N T A C H

W  k ilk u  słowach scharakteryzu ję  de
b iu tan tó w : K a z im ie rsk i b y ł bo jow ym

bokserem, m ia ł dobrze opanowaną tech
nikę, lu b ił wa lczyć na półdystans. T rze
ba go rów nież pochw alić za dobre u n i
k i. „K o g u ta “  Gossa uważano za nadzie
ję  p ięściarstwa polskiego. B y ł to ch ło
piec bardzo bo jow y o nokautu jącvch 
ciosach. W ie lk im  jednak jego brak iem  
była  mała odporność na uderzenia 
Goss albo sam nokautow a! albo w yn o 
szono go z ringu .

Z aw odn ik ten, ja k  w ie lu  innych  b y ł 
zbyt eksp loatow any M im o k ilk u  cięż
k ich  nokautów  pozwalano mu na da l
sze w a lk i (dziś obow iązu je czterotygod
niow a przerwa po porażce przez ko ). 
Goss zakończył przedwcześnie karie rę  
zawodniczą. Z aw odn ik  ten już  nie żyje 
— zginął w czasie agresji h itle ro w sk ie j 
Ten sam los. spotka ł K azim ierskiego w 
1939 r.

W p ió rkow e j m ia ł s tartować ślązak 
Rudzki, rob o tn ik  -  m etalow iec. B y ł to 
chłopak krępy, n isk i, u m ia ł doskonale 
walczyć w  zw arciu , a że posiadał wspa

n ia łą  kondycję  fizyczną i  w a lczy ł od 
początkowego do końcowego gongU( z 
jednakow ym  tem peram entem  — na
zwano go „m aszyną do b ic ia " R udzki 
m ia ł jednak dużą wadę, — b y ł zbyt 
szablonowy w  atakach.

I  wreszcie m ia ł zadebiutować K lim e k  
M ize rsk i, chłopiec s iln y  o potężnymi 
ciosie z p raw e j; n iestety zbyt pow olny 
i pozbaw iony tem peram entu.

POLSKA — CZECHOSŁO W ACJA 8:8.

Na ogół liczy liśm y, że ta drużyna po
t ra f i pokonać Czechosłowaków Stało 
się jednak inaczej, gdyż zrem isow aliśm y 
8:8 i gdyby A m broz s ta rtow a ł w  d ru 
żynie gości, m ogliśm y nawet przegrać.

Czechosłowacy pokazali w ięcej w y 
rów naną i lepie j przygotowaną tech
nicznie drużynę. Polacy zademonstro
w a li w ięcej twardości.

■v (c. d. n.)



Sztandar
m ł o d y c h  SPORT

W pierwszym spotkaniu z Chinami 
wygrywamy 45:44 w koszykówce

Rspre/.entacia Chin /aKleninnslrowała wysoki poziom pry
30 bm rozegrany został w Warszawie międzypaństwowy 

ny — Polska. Drużynę Chin reprezentował zespól uczestnic 
trzostwach Świata w Berlinie. Spotkanie zakończyło się z wy 
43:44 (21:29).

Przed meczem odbyła się uroczystość powitania drużyny 
Minecki w przemówieniu swym podkreślił, że spotkanie p 
braterskiej przyjaźni łączącej oba narody.

W  imieniu drużyny chiński ej odpowiedział w serdecznych słowach kierownik drużyny 
Jan-Fu -M in , powiedział on m. in.:

mecz koszykówki męskiej Chi- 
zący w  Akademickich Mis- 
cięstwem reprezentacji Polski

chińskiej. V-Przewodn. .G K KF  
rzyczyni się do pogłębienia

„D rod zy  Towarzysze i P rzyjacie le !
Pozwólcie mi na wstępie przekazać 

od sportowców ch ińskich gorące, b ra 
terskie pozdrow ienia dla ludności i 
sportowców Polski.

Jan-Fu-M in  I H uan-Bo-Lin

Chińska drużvna koszykarzy jest 
dumna i szczęśliwa, że mogła sko
rzystać ze sposobności zwiedzenia 
Polski ł jeszcze bardzie j wzmocnić 
w ięzy przyiaźm  między narodem poi 
skim  i ch ińskim

Jesteśmy pewni, że przez tę w izy
tę poąłębim y przyjaźń pomiędzy na 
szym i narodam i t p rzyczynim y się do 
wzm ocnienia ogólnej w a lk i o pokój 
na całym  św ięc ie ."

PRZEBIEG GRY
Drużyna polska Już w pierwszych 

m inutach g ry  zaskakuje gości gwał 
tow r.ym  atakiem  i uzyskuje prow a
dzenie ze strza łu  Dąbrowskiego. W 
k ilka  sekund później najlepszy za
w odn ik ch iński — H uan-B o-L in  zostaje

i zaczyna popisywać się w spaniałą 
grą. Chińczycy pięknie s trze la ją  z 
półdystansu, doskonale b loku ją  i je
szcze lepiej' przeprow adzają zm ia
ny w polu. K ró tk ie  kozłowania i 
jednoręczne rzuty są zawsze skutecz
ne. Goście prowadzą 15:11 i 17:11. 
G ra ją  szybko, bezbłędnie podają p ił 
ki. Polacy ostro  podają i źle ta k 
tycznie in ic ju ją  akcję. Polski kosz 
stale jest ostrze liw any i wkrótce 
goście prowadzą 23:14.

W idownia entuzjastycznie ok lask i
wała doskonałe zagrania chińskiego 
zespołu, a zwłaszcza najlepszego 
technika — Huan Bo Lina i dorów 
nującego mu Wan-Juan-Czi.

Gwizdek sędziego kończy pierwszą 
połowę spotkania przy stanie 29:21.

Wan-Juan-Czi 1 Dżao-Siuje-Juan

sfau low any. Sędzia dyktu je  rzut o- 
'•obisty, z którego drużyna gości uzy
skuje pierw sz^ punkt. D rużyna chiń 
ska po k ilkunastu  m inutach gry (gdy 
stan brzm i 9:9) p rzejm uje in ic ja tyw ę

Wan-Cł 1 C /en-W en-B in

Zaraz po przerw ie Chińczycy uzy
skują dalsze 2 punkty przez- Huan 
Bo-Lina. Przy stanie 33:25 w d ruży
nie polskie j następuje zmiana. — 
Na boisko wchodzi Pawlak, który 
zdobywa dla Polski 2 punkty. Za 
w odnicy nasi g ra ją  w tym  czasie o- 
spale, źle k ry ją  p rzeciw ników  W' re 
zultacie są zepchnięci ca łkow icie  do 
defensywy. Wreszcie jednak, k ilkana 
ście m inu t przed końcem spotkania 
Polacy zaczynają się „rozkręcać“ . 
Chińczycy są zaskoczeni zrywem  na
szej reprezentacji. Tymczasem ró żn i
ca w punktach m aleje coraz bar
dziej. -  35:30. 37:32. 37:34... Goście 
po ch w ili o trząsnęli się, n iem niej gra 
w dalszym  ciągu jest równorzędna 
N iestety, nasi koszykarze nie wyko
rzystu ją  szeregu „m u row a nych “  sy
tuac ji, a Chińczycy praw ie każdy 
swój s trza ł obracają w punkty. W 
rezultacie  w ynik  brzm i 43:36. C hw i

low y kryzys strza łow y naszej d ruży
ny szybko jednak m ija . Zwiększenie 
tempa gry daje rezu lta ty  a rzuty na 
kosza — o dziwo... wvchodzą! Jest 
43:41. W chw ilę  potem Kam iński

Loa-Dzła-Dźou ł Than-Dzeń-Szeń

R udzie G łó w n e j ZS S pójn  i a pod uwagę

Trzeba więcej dbać o zawodników
przed  S p a rta k ia d ą

(O d  w ła s n e g o  w y s ła n n ik a )
K1edv k ie row nik  p fyw ackiego obo

zu przygotowawczego ZS Spójnia ob. 
Górczewskl p rzybył w dniu 10.8. br. 
do Bielska, doznał w ie lk iego rozcza
r o w a n i.  Rada Okręgowa ZS Spój
nia w Katow icach nie postarała się 
o kw atery dla obozu, chociaż iej 
p rzedstaw ien i przesiedział tydzień 
w B :elsku.

Ob. Górczewskl zabrał s’ę ener
g iczn ie  do rzeczy 1 Już następnego 
dnia, kiedy pływacy Spójni zac/ęP 

. się zjeżdżać do B;elska. u lokował 
kobiety w hotelu „P od  Pocztą", a 
mężczyzn w bursie Szkoły P lasty
ków, mieszczącej się w Zamku.

Mężczyzn jest 19, śpią oni w 2 
pokojach. W arunki m ieszkalne po; 
zos taw ia ją  w ie le  do życzenia. 
B rak zupełnie poduszek lub k linów  
materacowych pod g łow y. Zawod
n icy o trzym a li po jednym  kocu i 
prześcieradle. Skarżą się on' na 
chłodne noce i odczuwają d o tk liw i«  
b rak  cieplejszego p rzykrycia . Do 
mycia się służy ty lko  jedna ^umy

walka w ... św>'etlicy! Innych urzą
dzeń h ig ienicznych nie ma. Od przy
szłego tygodnia , w zw iązku z roz
poczęciem roku szkolnego, k ie row 
n ictwo przemesie zawodników  do 
hotelu. Będzie to  zmiana „ z  deszczu 
pod rynnę“ , gdyż zawodnicy m,ają 
się pomieścić w 2 małych poko;kach, 
syp ia jąc na s'ennikach na ziem i.

Za b rak i na obozie p ływ ackim  w 
Bielsku ponosi odpowiedzialność Pa
da G łówna ZS Spójnia, fctóra n :e 
skontro low ała  dz ia ła lności Rady 
Okręgowej w Katow icach, odpowie
dz ia lne j za kw atery 1 w yżyw ienie  za
wodników . nie zainteresowała się 
o rgan izacją  obozu, n ie przysła ła  
ekw ipunku dla zawodników , pom imo 
k ilkakro tnych  m onJtów . Reprezentan
ci „S p ó jn i"  paradu ją  w różnorod
nych „s tro ja c h “ , p rzyw iezionych z 
domu lub wypożyczonych.

Koniecznym jest aby Rada Główna 
ZS Spójnia bezzwłocznie usunęła te 
niedociągnięcia. Obóz trw ać będzie 
do 6 września. Należy w tym  czasie 
zapewnić zawodnikom  odpowiednie

pomieszczenie ! zaopatrzyć łc łi w 
jedno lite  ub io ry zrzeszeniowe.

Zawodnicy nie z ra z ili s?ę jednak 
w arunkam i, w  których zmuszeni są 
przygotow yw ać się do Spartakiady. 
Pod k ie runk?etn trenerów  Grom adźiń- 
skiego (Poznań) 1 Z ió łka  (Szczecin) 
zawodnicy z Poznania, W arszawy, 
Grudziądza i Opola czynią sta łe po
stępy. W yn ik i osiągnięte na tre 
ningach, są lepsze od osiągniętych 
na e lim inacjach w ojewódzkich, na 
któ rych  p ływ acy „S p ó jn i“  w ypad li 
bardzo słabo.

T re n in g i odbyw ają  sdę na pięknym 
basenie b ie lskim . Po śn iadaniu za
w odnicy uczęszczają na szkolenie 
ideologiczne, następnie do obiadu 
„ro z p ły w u ją “  się. Po ob;edzie i od
poczynku odbywa się d rug i tren ing , 
już  ze sp rin tam i i p ływ aniem  na 
czas. Wśród zawodników  w idz im y 
Przyborow iczównę, M alicką, Żurków- 
nę, W iśniewskiego 1 Lutom skiego. 
Ten osta tn i os'ąga bardzo dobre w y
n ik i w s ty lu  gTzb'etowym..

A. RICHTER

Najlepsi w świecie -  modelarze radzieccy
przybędą do Polski 

na Międzynarodowe Zawody Modeli Latających
Zarząd G łów ny L ig i Lotn icze j o r

gan izu je  w  dniach 2 — 10 września 
M iędzynarodowe Zawody M odeli La 
ta jących. Zawody te -dbędą się w 
Poznaniu i wezmą w nich u dz ia ł re
prezentacje Zw iązku Radzieckiego, 
W ęgier, B u łg a rii, R um uni! I Po lski. 
Będzie to  najw iększa Im preza tego 
rodza ju  w  naszym k ra ją .

PIĘC IO OSOBOW E EK IP Y  
I 75 M O D E LI

W  zawodach wezmą odzia ł p ięcio
osobowe ekipy poszczególnych k ra 
jó w . Ogółem startow ać będzie 7S 
m odeli różnych ka tegorii. Pośród 
licznych konkurenc ji przew idziana 
Jest m. In. lo t na d ługo trw ałość i na 
szybkość.

M ODELARZE RADZIECCY -  ZDO
BYWCY W1ĘKSZCSCI REKORDÓW 

ŚW IATA

Najw iększe szanse na rdoby«»e 
pierwszego m iejsca w zawodach m a
ją  m odelarze Zw iązku Radzieckiego. 
— ZSRR posiada 85 proc. rekordów  
św ia tow ych I m iędzy narodowych, za 
re jestrow anysh w M iędzynarodowej 
Federacji Lotn icze j.

W o fic ja lne j tabe li rekordów  m ię
dzynarodowych 18 rekordów  n a lH y  
do Węgrów. k tó rzy także o.**« fcf 
dą udzia ł w zawodach.

Jeśli ctaodzi o wynik« modelarzy 
radzieckich, to na czoło w yb ija ją  się:

p rzelo t 360-kilom etrowy modela z 
s iln iczk iem  konstruktora  Luboszkłna, 
4.110 m etrów  wysokości uzyskane 
przez model s iln ikow y  konstruktora 
Kawsadze, 3 godz. 12 m inut u trz y 
m yw anie się w pow ietrzu modelu 
A lnand inow a (rekord św ia tow y).

KTO BĘD ZIE  REPREZENTOWAŁ 
POLSKĘ?

Polskie barw y na zawodach w Po
znaniu reprezentować będą m.« 1«. 
kol. ko l. Lucjan Śmieja z Rybnika 
(szybowce), Henryk Zawal z Pozna

nia (w odnop ła ty ), Teodor Karaban 
z Poznania (gumowe) ! W ładysław  
Bredszneider z Łodzi (modele z sil- 
n iczkam i spa linow ym i). K ierow ni 
kiem naszej ekipy jest ob. Bolesław 
Degler.

W arto przypom nieć, że podobne 
zawody modeli latających odbywa 
ły  się w 11949 roku n Węgrzech. 
B ra li w nich udział modeląrze 
państw  dem okracji ludowych i 
ZSRR.

Polska zajęła w tedy trzecie m ie j
sce po ZSRR i Węgrach.

K B.

-
W M m  

m m m

«i i
Z okazji Tygodnia Lo tn ic tw a  na lo tn isku A erok lubu  Rze
szowskiego odby ły  się pokazy szybowców, samolotów s i l 
n ikowych i modeli la ta r c y c h  które skonstruowali  m łodzi 
członkowie kó ł L ig i  Lotn icze j w  woj.  rzeszowskim.

D ian-C zan-Lu I S łu j-D źun-Sy

strzela w yrów nującego kosza. Chiń 
czycy znów zdobywają prowadzenie 
po fzucie  osobistym . Mecz zbliża się 
ku końcow i. Jeden kosz może zade 
cydować teraz o zwycięstw ie. I za 
decydował. N ic ińsk i strzela i p iłka 
tra fia  do kosza. Jest 45:44. Teraz oko* 
ło m inu ty  gra toczy się na czas. 
Przy takim * stanie gw izdek sędziego 
zakończył spotkanie.

Koszykarze chińscy zeszli z boiska 
jako  pokonani, ale zadem onstrowali 
grę, sto jącą na w ysokim  poziomie 
technicznym . D rużyna polska, m imo 
zwycięstwa, ustępowała gościom na 
boisku.

Punkty dla Polski zdobyli: Dąb
rowski 12, Pawlak 8. K am iński i N i
ciński po 7, W ojtow icz 6, Bartosze
wicz i Le lonkiew icz po 2 oraz Fęg- 
lerski 1.

Dla gości: H uan-B o-L in  18, Wan 
Juan-Czi 11, Lan-Ben-Dzy 8, Dżan- 
Czan-Lu 6 i Czen-W en-Bin 1.

Zb ign iew  Brym

Przeciwko szkodniczej robocie spekulant 
I oszustów — wrogów ludu pracującego

Uchwala Sekretariatu CRZZ

I

•— „ W ita jc ie , drodzy przyjacie le Polacy! — mówią nasi m i l i  
goście z Zespołu Pieśni i Tańca Młodzieży Koreańskie j,  k tó ry  
prze.z kilkanaście dn i będzie gościł  w  Polsce. — Pamiętamy do 
brze te chwilę , gdy w  m a ju  br. p rzyby ła  do Phenianu delegacja 
polska z 82-wagonowym transportem cennych darów od po l
skich robotn ików, chłopów i  in te l igenc ji,  przeznaczonych dla 
ofia r  barbarzyńskich na lo tów amerykańskich.

,Poprzez naszą w izy tę  pogłębimy przy jaźń narodów polskiego 
i  koreańskiego oraz zapoczątkujemy b l iską współpracę na polu 
k u l tu ra ln y m “ .

(Foto CAF)

Milion dzieci
powróciło i  kolonii, 

ubozńu Selnich 
i półkolonii

M ilio n  dzieci pow róc iło  z ko 
lo n ii le tn ich , obozów i pó łko lo 
n ii. Spędziły one w akacje  w 
na jp iękn ie jszych  m ie jscow o
ściach k ra ju . Dzieci w raca ją  do 
szkoły wypoczęte, opalone, pe ł
ne now ych sił i energ ii do p ra 
cy w  rozpoczynającym  się roku 
szkolnym .

M in is te rs tw o  K o le i i  „O rb is “  
zorgan izow ały specja lny tabor 
ko le jo w y  i  samochodowy do 
przewożenia dzieci. Podróż od
bywana się wygodnie i pod fa 
chową opieką. K o le jow e Z ak ła 
dy G astronom iczne przygoto
w a ły  na stacjach gorące posiłk i-

Amerykanie
o rg an izu ją  u; A u strii

50.080 armię
Jak donosi dz ienn ik  „ 8 - T J h r -  

B iatt“, specjalny komitet au
striackich ekspertów wojsko
wych zakończył prace przygoto
wawcze, związane z utworze
niem 50.009 armii austriackiej. 
Wojska te mają otrzymać czoł
gi, artylerię i samoloty odrzuto
we produkcji amerykańskiej.

D zienn ik  podkreśla, że propo
zycja am erykańska u tw orzen ia  
austriack ich  oddzia łów  w o jsko 
w ych w  ram ach tzw . a rm ii eu
rope jsk ie j popierana je s t przede 
w szystk im  przez kanclerza Figla 
i  m in is tra  spraw  zagranicznych 
Grubera.

Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, dowódca amerykański gen. 
Ridgway przesła ł 29 sierpnia do 
naczelnego dowódcy Koreań
sk ie j A rm ii Ludow e j gen. K im  
Ir-sena i do dowódcy ochotn i
kó w  ch ińsk ich  Peng Tch-huei 
depeszę z odpowiedzią na ich 
propozycje z dn ia  27 sie rpn ia 
dotyczące przeprowadzenia po
now nych dochodzeń w  spraw ie 
w ypadku  prowokacyjnego zbom 
bardow an ia  przez A m erykanów  
s tre fy  ne u tra lne j Kaesongu.

W  swej odpow iedzi —  pisze 
Agencja  N ow ych Chin —  Rid
gway uchylił się od zajęcia sta
now iska  wobec różnych k w e s tii 
i  dowodów w ym ien ionych  przez 
generałów  K im  Ir-sena i Peng 
Tch-huei. O dm aw ia on uporczy
w ie  w ydan ia  rozkazu am erykan 
sk im  ofice rom  łączn ikow ym , by 
p rz y b y li do Kaesongu i  w raz 
z naszym i o fice ram i łączn iko
w ym i przeprow adzili dalsze do
chodzenia w  spraw ie w ypadku  
zbom bardow ania przez samolot 
an je rykańsk i terenu w pobliżu 
siedziby koreańskie j delegacji.

Ridgway nie jest w stanie wy 
jaśnie światu, dlaczego to stro
na, która żądała rzekomo po
nownych dochodzeń, odrzuca je  
obecnie, podczas gdy strona o- 
skarżana przez Amerykanów' o 
odmowę, żąda obecnie takich 
dochodzeń. Czemuż to Ridgway 
tak bardzo obawia się wznowie
nia dochodzeń —  jak  zbrodniarz 
obawiający śię ostatecznych wy 
ników sądu? Oficer łącznikowy 
Ridgway‘a oświadczył, że nie 
można polegać na rezultatach  
dochodzeń przeprowadzonych w 
ciemności. Dlaczego zatem Rid
gway chce teraz poprzestać na 
tych rzekomo niepewnych rezul 
tatach odmawiając dalszego 
śledztwa? Skoro Ridgway na
zywa wszystkie dowody niepew
nymi czemu nie może się odwa
żyć na wykazanie ich niepew
ności drogą przeprowadzenia 
ponownych dochodzeń? Wszyst
ko to świadczy o zakłopotaniu 
Ridgway‘a oraz o jego w ykręt
nym i pełnym sprzeczności sta
nowisku.

CRZZ w ita  z uznan iem  do
n iosłą  uchw ałę Rządu w  spraw ie 
wzm ożenia w a ik i ze spekulacją 
i nadużyciam i w  hand lu , jako  
w yra z  tro s k i w ładzy  ludow e j o 
in te resy najszerszych mas p ra
cujących.

CRZZ jest przekonana, że 
ta uchw a ła  przyczyn i się do 
ukrócen ia speku lacyjnych m a
ch ina c ji i  do popraw y zaopa
trzen ia  ludności w  a rty k u iy , 
k tó rych  niedobór odczuwa się 
przejściowo na rynku .

W  c h w ili obecnej spekulanci, 
paskarze i wszelkiego rodzaju 
szkodnicy us iłu ją  żerować ko 
sztem mas pracujących na przej 
ściowych trudnościach w  zakre
sie zaopatrzenia, szerzą zamęt, 
w rog ie  p lo tk i, -próbują dezorga
nizować handel uspołeczniony, 
skup żywca i płodów ro lnych  
dla potrzeb miasta.

Stanowcza w a lka  przeciwko 
tym  szkodniczym  elem entom  
jest niezbędnym  w arunk iem  
szybkie j popraw y zaopatrzenia 
ludzi pracy w  mięso i in ne  
a r ty k u ły

Stanowcza w a lka  przeciwko 
speku lac ji i nadużyciom  w  han
d lu , leżąca w  na jba rdz ie j ży
w otnych interesach mas p ra 
cujących m iast i wsi, jest obo
w iązk iem  całego a k tyw u  zw iąz
kowego, wszystk ich świadomych, 
rob o tn ików  i pracow ników .

CRZZ zwraca się do wszyst
k ich  in s ta nc ji i ogniw  zw iązków

zawodowych z wezw aniem  do 
ja k  na jba rdz ie j energicznych 
w ys iłk ó w  w  uczyn ien iu  z u - 
chw a ły  Rządu skutecznego o rę
ża w  walce o ukrócen ie wszel
k ie j speku lac ji i paskarstwa.

CRZZ jest przekonana, że 
klasa robotnicza okaże zdecydo
wany opór szkodniczej robocie 
i oszczerczej ag itac ji w rogów  
ludu, siejących zamęt i poprze 
św iadom ą postawą i dyscyp liną 
w  pracy w y s iłk i naszego rządu 
ludowego dla ja k  najszybszego 
w yjśc ia  z obecnych trudności.

Dla czynnego poparcia u - 
chw a ły  Rządu i a k tyw n e j po
mocy organom  państw ow ym  w 
je j rea lizac ji CRZZ poleca:

1. O kręgowe i Pow ia towe 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
niezw łocznie w ydelegu ją swych 
przedstaw ic ie li do pracy w po
wołanych przy radach narodo
wych kom isjach do w a łk i ze 
spekulacją i nadużyciam i w 
handlu. Na członków  tych ko
m is ji należy delegować n a jb a r
dziej o fia rnych , w yp róbow a
nych i energicznych towarzyszy 
spośród ak tyw u  związkowego.

2. Rady Zakładow e i M ie jsco
we powołają niezw łocznie spo
łecznych kon tro le rów  do dyspo
zycji kom is ji w a lk i ze spekula
cją i nadużyciam i w  hand lu 
K on tro le rzy  w ykonyw ać będą 
swoje obow iązki poza godzina
m i pracy zawodowej. Na kon
tro le ró w  powołać należy uczci

wych, na jb a rdz ie j św iadom ych 
i cieszących się zaufaniem  zało
g i —  pracow ników . Zobowiązu
je  się Zarządy G łów ne i  O krę 
gowe w szystkich zw iązków  za
wodowych do k o n tro li w łaśc i
w ej rea lizac ji tego zadania i do 
udzie lenia w  te j spraw ie wszel
k ie j pomocy do łow ym  ogniw om  
zw iązkow ym .

3. Rady Zakładowe i M ie jsco
we oraz wyższe instancje  zw iąz
kowe dop ilnu ją  przeerowadze- 
n ia  dokładnego i system atycz
nego in s tru k ta żu  kon tro le rów  
społecznych, udzielą im  wszel
k ie j niezbędnej pomocy i czu
wać będą, aby godnie w yko ny
w a li óni swoje obow iązki, ja ko  
przedstaw icie le załóg.

4. Rozwinąć natychm iast ja k  
najszerszą akcję  uśw iadam ia
jącą wśród robo tn ików  i p ra
cow ników , celem w y jaśn ien ia  
przyczyn obecnych prze jścio
wych trudności w  zakresie za
opatrzenia oraz perspektyw y 
poprawy w  te j dziedzinie, uza
sadnione słuszną po lityką  Rzą
du

CRZZ wzyw a wszystkich 
członków zw iązków . zawodo
wych do najczynnie jszego u -  
dzia łu w  zwalczaniu speku lacy j
nego wyzysku i nadużyć w han
dlu  oraz do ofia rnego i św iado
mego w ys iłku  w  celu w yko na 
nia  naszych w ie lk ich  zadań na 
fronc ie  w a ik i o Plan 6 - le tn i i 
pokój.

Jak w ynika  z doniesień koresponden 
ta agencji „A ssocia ted Press“  z Dża
karty, zaledwie 20 procent członków 
parlam entu indonezyjskiego w ypow ia 
da się za podpisaniem am erykańskie
go tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

Jak podaje dz iennik „D e r M orgen ", 
w szkołach podstawowych 1 średnich 
NRD zapoczątkuje się w bieżącym ro 
ku szkolnym  naukę języka polskiego.

In ic ja tyw ę  wprowadzenia do p rog ra 
mu szkolnego nauki języka polskiego 
podjął m agistra t m iasta granicznego 
G oerlitz. In ic ja tyw ę  tę poparło m in i
sterstw o ośw ia ty  NRD, przesyłając do 
wszystkich szkół odpowiednie In s tru k 
cje w tym  kierunku.

Oddzia ł p o lic ji b ronow ick ie j zaata
kow ał pokojową m anifestację m łodzie
ży, b ijąc chłopców i dziewczęta pa ł
kam i gum ow ym i. Przechodnie, którzy 
protestow ali p rzeciwko bruta lności 
po lic ji zostali również pobici. W ielu 
m anifestan tów  i przechodniów odtrans
portowano samochodami p o licy jnym i. 
M łodzież brunśw icka organ izow ała  
w łaśn ie  zebranie, na któ rym  uczestni
cy Św iatowego Z ło tu  M łodych Bo jow 
n ików  o Pokój m ie li opow iadać o 
swych wra żeni ach.

S tudiująca na Węgrzech polska m ło 
dzież akademicka postanow iła  przeka
zać ca łko w ity  zarobek z ochotniczej 
pracy w akacyjnej przy budowie wę
g ie rsk ie j nowej huty Dunapentele na 
rzecz pomocy dla dzieci koreańskich, 
o fia r agresji im peria lis tyczne !. W  bu
dapeszteńskim insty tuc ie  kontaktów  
ku ltu ra lnych  odbyła się osta tn io  u ro
czystość przekazania tego daru na rę
ce posła Koreańskiej R epublik i Ludo
wej.

Spekulant to wróg chłopa pracującego
O dezuia  Z arząd u  G łów nego  ZSCh do p racu jące j ludności w si
J »rząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej skierował do całej ludności pracującej 

na wsi odezwę w sprawie wzmożenia w alki ze spekulacją. Odezwa ta głosi m, in.:
P od ję liśm y w ie lk i, tw ó rczy  

trud . Nasze osiągnięcia wzbu
dzają uznanie u naszych p rzy ja 
ciół, a nienaw iść u w rogów. W  
niespotykanym tempie rośnie 
nasz przemysł, wzrasta ro lnic
two. Nic tylko zniknę*o bezpo
wrotnie widmo bezrobocia, a!e 
odczuwamy brak rak roboczych.

Wraz z rozwojem przemysłu 
i rolnictwa podnosi się stopa ży
ciowa robotników i chłopów, 
wzrasta spożycie i rozszerza się 
rynek zbytu na płody rolne. 
P rzy s ta łym  wzroście spożycia 
— m im o wzrostu p ro d u kc ji — 
pow sta ją  w  n iek tó rych  ok re 
sach przejściowe trudnośc i w  
zaopatrzeniu.

W ykorzys tu je  to poką tny  han
d la rz  i spekulant. Jego w roga 
działa lność godzi w  klasę rob o t
niczą, w  in teresy pracu jących 
chłopów, k tó rzy  dz ięk i pomocy 
k lasy  robotn icze j coraz szybciej

ro z w ija ją  gospodarkę ro lną, 
podnoszą w ydajność z hektara, 
budu ją  wieś zamożną i k u ltu ra l
ną.

Ch łop i p racu jący! .
Nasze Ludowe Państwo za

pewnia nam wydatną pomoc w  
wykonywaniu zadań produkcyj
nych.

Stwarza nam w arunki do n- 
niezależnienia się od wyzysku 
spekulantów, kułaków i lich
wiarzy. *

Zapewnia nam zbyt każdej 
ilości wyprodukowanych przez 
nas artykułów rolniczych po sta
łych i opłacalnych cenach.

Tymczasem spekulant us iłu je  
w prow adzić  zamęt w  hand lu 
uspołecznionym , u tru d n ia  p la 
nowe zaopatrzenie i sp ra w ie d li
we rozdz ie ln ic tw o  tow arów , 
przeznaczonych di a lu dz i pracy. 
W dziera się do gm innych spół
dzie ln i, stwarza tam  kum o te r

skie stosunki, w yku p u je  tow ary, 
przeznaczone dla  chłopów  pra
cujących.

Dziś speku lant w  oszukańczy 
sposób w yłudza od nas p roduk
ty  rolnicze, g łów n ie  trzodę chle
wną- Pozbawia w ie lu  ch łopów  
korzyści, ja k ie  da je ko n tra k ta 
cja  i  naraża na surowe ka ry , 
w yko rzys tu ją c  nieświadomość 
chłopów. Równocześnie żeru je 
na pracy robo tn ików , sprzedając 
im  mięso, bez k o n tro li san ita r
nej, po paskarskie j cenie.

N igdy spekulant nie przycho
dz ił i  nie przychodzi na w ieś w  
in teresie pracującego chłopa. 
P ragnie on u jąć chłopa w  swoje 
lich w ia rsk ie  szpony i tuczyć się 
jego znojną pracą tak, ja k  to 
było  za sanacji.

Spekulant to wróg chłopa 
pracującego, to wróg naszej L u 
dowej Ojczyzny!

t

M a rsz  m ło d z ie ż y  
ra d ź

Poniżej d ruku jem y nuty I tekst pieśni „M a rsz  m łodzieży radz ieck ie j" kom pozytora Serafina Tu łlkow a do 
słów  Eugeniusza Dołm atowskiego (tłum aczenie Roberta S tille ra ). O trzym ała  ona p ierwszą nagrodę w kon
kursie na najlepszą pleśń, poświęconą walce m łodzieży o pokój. Konkurs ten by ł ogłoszony przez Kom i
te t P rzygotowawczy do I I I  Z lo tu  M łodych Bo jow ników  o Pokój.

Ridgway uchyla się
od p rze p row ad ze n ia  dochodzeń

w sprawie prowokacyjnego zbombardowania
priez Amerykanów 
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więzienia i obozy koncentracyjne
T itow cy  budu ją  w  Jugosławii 

w ięzienia, obozy kon ce n tra cy j
ne i ob iek ty  wojskowe, nato
m iast za zbędne uw ażają w y 
d a tk i na szkoln ictwo.

Na szko ln ic tw o wyższe prze
in a c z o n o  w budżecie na rok 
1950 zaledw ie 8 proc., zaś w  ro
ku  1951 jeszcze m nie j. Nato
m iast na cele w ojskow e p rzew i
dziano w budżecie na rok bieżą
cy 70 proc.

W tych dniach agencja Tan- 
jug doniosła, że przyw ódcy be l
gradzcy postanow ili w  tym  roku 
z likw id ow a ć  znaczną liczbę 
szkół podstawowych i średnich.

Zam knię te  ju ż  zostały: tech n i
kum  rad iow e w  Zagrzebiu, 
techn ikum  rybackie , w  Zadarze, 
techn ikum  budow n ic tw a m or
skiego w  Splicie, m orskie  tech
n iku m  w Dubrowniku i  szkoła 
techniczna w Puli. Postanow io
no także zamknąć szereg szkół 
medycznych. Agencja Tanjug  
donosi rów nież, że stopniowo 
zostaną zam knięte techn ika  ro 
botnicze.

Wszystkie te fakty świadczą, 
że titowcy gotując sie do wojny 
zmniejszają wydatki na ku ltu 
rę. medycynę i inne potrzeby 
mieszkańców.

Jasne słońce, blaski złote siej 
na łańcuch rąk!
Wszyscy dumniśmy z ojczyzny swej, 
trw a zgodny krąg!
Wszyscy dumniśmy z ojczyzny swej 
i przed nami wszystkie drogi je j, 
kra j promienny nasz, 
kra j radziecki nasz, 
gdzie przyjaciół wszędzie masz!

Refren:

Pokój ma być!
Zgodnie przysięgli miodzl. 
Pokój ma być!
Niech ziemia zboże rodzi. 
Pokój ma być!
Sztandar czerwony przewodzi, 
kipi młoda krew, 
młodość rzuca zew, 
jeśliś młody, naprzód idź!

Nasza młodzież nie wic, co to lęk, 
twarda, jak stal.
Zar bitewny i żelaza szczęk 
szkołę nam dał.
Nasza młodzież nie wie, co to lęk, 
je j ramieniem będzie świata strzegł 
kraj promienny nasz, 
kra j radziecki nasz, 
gdzie przyjaciół wszędzie masz!

Refren:
Pokój ma być...

Drogi wódz młodzieży dale znak, 
serc mnóstwo grzmi!
Stalin nam wytycza prosty szlak 
w jutrzejsze dni.
Stalin nam wytyczy prosty szlak, 
wnet zbuduje komunizmu gmach 
kra j promienny nasz, 
k r a j  radziecki nasz, 
u izio orzyiariół wszędzie masz! 

Refren:
P o k ó j  m a  b y ć .. .
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